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STANISŁAWA POESLÓWNA (Lwów).

Rozbudzanie i rozwijanie myśli twórczej 
przy nauce języka polskiego.

Myśl twórcza w czasach pierwotnych ograniczała się do stwa
rzania niezbędnych warunków istnienia człowieka, a w miarę, gdy 
wzmagały się jego potrzeby, musiała wytężyć wszystkie swoje 
siły, ażeby zaspokoić nowe wymagania. Myśl twórcza nie usta
wała ani na chwilę w swej pracy, ujarzmiła przyrodę żywą i mar
twą, wtargnęła w głąb ziemi, przeniknęła dno morza i wzbiła się 
lotem ptaka w nadziemskie krainy. Myśl twórcza dała ludzkości 
nieśmiertelne dzieła nauki i sztuki, ujęła uczucia poety w harmo
nijne rymy, które budziły dusze z uśpienia i zagrzewały do szla
chetnych czynów.

Ona słowa natchnionego pisarza przybrała w dostojne szaty 
poważnej prozy, która wskazywała ludzkości nowe życia drogi, 
wiodące do osiągnięcia prawdziwego szczęścia.

Ona utrwalała się w tęczowych barwach na płótnie artysty 
malarza, budząc poczucie piękna. Ona wiązała dźwięki poszcze
gólnych tonów w melodyjne akordy pieśni, która towarzyszyła 
człowiekowi w różnych okolicznościach życia. Myśl twórcza zja
wiała się jako dobra wróżka w laboratorjach uczonych i urzeczy
wistniała marzenia minionych pokoleń, stwarzając wiekopomne 
wynalazki.

Myśl twórcza, wiecznie łaknąca nowych zdobyczy w róż
nych gałęziach wiedzy i sztuki bezustannie nowych dróg, nowych 
placówek, aby posunąć kulturę świata naprzód, choćby o jeden



178

krok. Ludzkość wzmożona doświadczeniem minionych stuleci 
domaga się uporczywie od każdego pokolenia daniny nowych 
talentów i zdolności. Myśl twórcza, której zawdzięczamy obecną 
kulturę świata cywilizowanego, wymaga najstaranniejszego pie
lęgnowania od zarania życia człowieka.

Wiemy z doświadczenia zawodowego, jako też i z własnych 
przeżyć dziecinnych, że serduszko dziecięce otwiera nam bajka.

Każdy z nas w chwilach doświadczeń życiowych szuka uko
jenia we wspomnieniach lat dziecinnych i oto wtedy w myślach 
zjawia się postać siwowłosej babuni lub niani, opowiadającej 
w zacisznych, wieczornych godzinach... bajki.

Bywały one różnej treści, fantastyczne, strachem przejmują
ce, gniew lub litość obudzające, zależne od stopnia inteligencji 
osoby opowiadającej.

Dziś oceniamy je według wartości wychowawczej i wydaje
my o nich sąd, jednak zaprzeczyć nie możemy, że niegdyś wy
wierały one potężny wpływ na naszą wyobraźnię.

Przypatrując się dziecku, słuchającemu bajki, odnosimy wra
żenie, jakgdyby obrazy kolejno przesuwały się przed oczyma 
dziecka, myśl jego pracuje bardzo intensywnie, ale pierzcha prę
dzej, nim zdoła je wypowiedzieć słowami i dlatego zdarza się 
prawie zawsze, że dziecię bajki powtórzyć nie potrafi, mimo, że 
słuchało jej z natężoną uwagą.

Ładna zabawka, żadna rozrywka nie daje dziecku, tak zu
pełnego zadowolenia, jak bajka, Nic też dziwnego, że bajka jest 
bardzo ważnym czynnikiem wychowawczym w pierwszych latach 
nauki.

Każda bajka budzi myśl twórczą, ale nie każda posiada wa
lory wychowawcze.

Treść bajki powinna być tak dobraną, ażeby rozwijała rów
nomiernie myśl twórczą i uczucia.

Prawdę etyczną, zawartą w bajce należy tak silnie uwydat
nić w barwnem opowiadaniu, ażeby dzieci pochwyciły ją samo
rzutnie, a dochodziły do odnalezienia jej drogą naprowadzania 
przez nauczyciela.

Dzieci nie powinny, powtarzać bajki, wygłoszonej przez nau
czyciela, ponieważ dziecko w bezładnem opowiadaniu nagroma
dza mnóstwo szczegółów, które zacierają wrażenie bajki i jej 
myśl przewodnią. Należy jednak zapomocą umiejętnie stawia
nych pytań przeprowadzić z dziećmi dyskusję na temat osób lub 
zwierząt, występujących w bajce. Po samodzielnem scharaktery
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zowaniu poszczególnych postaci dzieci powinny wypowiedzieć 
swoją opinję. Nauczyciel powinien żądać uzasadnienia tej opinji, 
ażeby się przekonać, czy ona jest oryginalną. Prostowanie myl
nych zapatrywań, nie dających się uzasadnić należy pozostawić 
wvłącznie współuczniom, nauczyciel powinien ograniczyć się jedy
nie do kierowania dyskusją i dopiero w ostatecznym razie, gdy 
schodzi ona na niewłaściwe tory, może wyrazić własne zapatry
wanie i natychmiast je umotywować.

Bajki zaczerpnięte z życia zwierząt i roślin powinny być 
w szczególności uwzględnione.

Fantazję zawartą w bajce można uzasadnić, gdyż zwierzęta 
istotnie porozumiewają się z sobą, a nawet z człowiekiem, co 
z łatwością można zaobserwować np. „pies, witając pana, po
szczekuje wesoło“ — są to oznaki jego radości — „on zdaje się 
mówić: „cieszę się, że pana widzę, chcę panu wyrazić moją 
wdzięczność“ . — Ptaszki żałosnym świergotem skarżą się na nie
dobrego chłopca, który zniszczył im gniazdko“ , — „Motylki żalą 
się róży, że towarzysz ich, schwytany siatką zginie przedwcześ
nie z tęsknoty za wolnością“ — „Kwiat opuścił smutnie główkę, 
bo usycha z pragnienia i prosi Boga o rosę lub deszcz“ .

We wszystkich bajkach z życia zwierząt i roślin powinna 
się wybitnie uwydatnić myśl etyczna: „Szanujmy zwierzęta i roś
liny“ — a zarazem przestroga: „Nie dręczcie zwierząt“  — „Nie 
niszczcie roślin — bo one żyją — i cierpią podobnie, jak ludzie, 
gdy im kto krzywdę wyrządza, a są zbyt słabe, aby oprzeć się 
człowiekowi.

Przy tej sposobności należy wpoić w dusze dziecięce poję
cie prawdziwego człowieczeństwa: „że człowiek moralnie lub 
fizycznie silniejszy powinien ochraniać istoty słabsze“ .

Bajki fantastyczne np. o boginkach wiosny, pól, lasów mają 
również doniosłe znaczenie wychowawcze, gdyż rozwijają po
czucie piękna i harmonji w przyrodzie.

Bajki, budzące lęk np. o czarownicach, duchach, zbrodniacl, 
jak również obudzające niezdrową fantazję, jak o królewnach na 
szklanej górze, o pałacach na dnie morza i t. d. wywierają zgu
bny wpływ na wrażliwą wyobraźnię dziecka.

Bajki o złych macochach, które krzywdzą sieroty, są pod 
względem wychowawczym szkodliwe, gdzyż oddziaływają jedno
stronnie na bezkrytyczny umysł dziecka, zrażają je niepotrzebnie 
do drugiej matki, która niejednokrotnie wywiązuje się szlachetnie
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z przyjętych na siebie obowiązków i kocha pasierbów na równi 
z własnemi dziećmi.

Obok bajek zajmują równorzędne miejsce powiastki etyczne, 
zaczerpnięte z życia dziatwy.

Treść powiastki może być dowolnie przez dziatwę rozsze
rzana np. przez dorobienie początku lub zakończenia powiastki, 
przez wprowadzenie nowych osób, przez zmiany miejscowości 
i inscenizację.

Należy wdrażać dziatwę do sprawiedliwego oceniania zalet 
i wad bohaterów powiastki i wydawania uzasadnionej opinji, a za
razem nakłaniać ją do obmyśliwania sposobów wykorzeniania wad.

Wydarzenia z życia codziennego, zaobserwowane przez dzia
twę powinny być omawiane w szkole.

Np. starsza osoba zemdlała na ulicy — zebrał się tłum 
ludzi — jedni opowiadają sobie podobne wypadki — inni radzą 
nad sposobem ratowania zemdlonej. Nagle z pośród tłumu wysu
wa się człowiek — podnosi zemdloną — drugi zachęcony przy
kładem pomaga ją cucić — ktoś trzeci postarał się o szklankę 
wody. Po chwili odzyskuje zemdlona przytomność, dziękuje obec
nym za ratunek—chce odejść do domu, ale człowiek, który po
spieszył pierwszyzna jej ratunek—odprowadza ją do domu. Na
stępnie powraca zadowolony do swych zajęć.

Nauczyciel powinien wyzyskać wszystkie momenty tego zda
rzenia dla celów wychowawczych, a mianowicie:

Przyczyna omdlenia: głód lub choroba budzi współczucie.
Charakterystyka tłumu: a) bezmyślna ciekawość ludzi pogar

sza stan chorej, gdyż utrudnia dostęp powietrza; b) dobre chęci 
nie wystarczą, ratunek powinien być natychmiastowy, gdyż zwło
ka może wywołać groźniejsze następstwa.

Przytomność umysłu i szybkość orjentacji jednego człowie
ka przynosi doraźną pomoc.

Przykład pociąga drugich i ułatwia ratunek.
Poczucie odpowiedzialności za losy zemdlonej zmusza owe

go człowieka do zaopiekowania się nią.
Wypełnienie obowiązku względem bliźniego daje pewne za

dowolenie.
Omawianie wydarzeń z życia codziennego nietylko jest zna- 

komitem ćwiczeniem myślowem, ale wdraża dziatwę do należy
tego pojmowania obowiązków obywatelskich względem współo
bywateli.

W miarę umysłowego dojrzewania dziatwy myśl twórcza 
zataczać będzie coraz szersze kręgi i ułatwi jej nabywanie wiedzy.
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Po odczytaniu dzieł literackich na wyższych stopniach nau
ki potrafi dziatwa zdobyć się na samowiedzę, krytykę i urobić 
sobie pogląd na dzieje piśmiennictwa polskiego na tle dziejów 
ojczystych, z uwzględnieniem ducha czasu odnośnej epoki.

Rozbudzając myśl twórczą, możemy odkryć w dziecku wy
bitne zdolności albo talent, który przy zapewnieniu sprzyjających 
warunków rozwinie się w całej pełni.

Wychowca nie wie, jak długo dziecko pozostanie pod jego 
opieką, musi więc wykorzystać każdą sposobność, ażeby je przy
gotować do samodzielnego życia, bo nie ilość i jakość, nabytych 
wiadomości rozstrzygać będzie o losie dziecka w przyszłości, ale 
umiejętność ich zużytkowania w życiu codziennem.

Myśl twórcza i po wyjściu dziecka ze szkoły powszechnej 
znajdzie swoje pole działania w jego pracy zawodowej i czy to 
w handlu, czy w przemyśle, czy też w dalszych studjach nauko
wych, wprowadzi oryginalne pomysły.

Pomysły poszczególnych jednostek zebrane w genjalnym 
umyśle jednego z obywateli mogą stworzyć nowe dzieło sztuki 
lub nauki i przysporzyć ludzkości dobra i dlatego nauczyciel ze 
szczególną troskliwością prowadzić powinien pracę nad rozwojem 
myśli twórczej swoich wychowańców.

TEOFIL SZCZERBA (Warszawa).

Sprawa kształcenia nauczycieli u obcych.
Z każdem celowem poczynaniem na polu reform szkolnych 

wiąże się nieodłącznie zagadnienie poziomu kwalifikacyj nauczy
cielskich. Uzdolnienia i wykształcenie racjonalne jaknajwiększych 
zastępów pedagogów - praktyków dają zasadniczo zwierzchnim 
władzom szkolnym rękojmię powodzenia reform, przesądzają los 
tychże, wpływają na uzgodnienie mniejsze lub większe z życiem 
tendencyj zmian na lepsze w systemie nauczania i wychowania. 
Zagadnienie należytego przygotowania nauczycieli do zawodu, 
wyrobienia w nich jaknajgłębszego stosunku uczuciowego do 
sprawy nauczania młodych pokoleń, ugruntowania w umysłach ich 
i sercach podłoża duchowego do pracy nadmiernie ciężkiej i od
powiedzialnej nad wychowaniem obywatelskiem wśród nowych 
wymagań, stawianych przez życie szkole współczesnej oto 
jeden z podstawowych i jakościowo najważniejszych warunków 
skuteczności reform szkolnych.
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Problem kształcenia nauczycieli wiąże się naogół z historją 
szkolnictwa i rozwojem pedagogiki. Nie mógł on znaleźć całko
witego rozwiązania w okresie kultury naukowej i szkolnej średnio
wiecznej, kiedy zakres pojęcia pedagogiki ograniczał się do kształ
cenia jednostek uczonych, naukowców. Cała wiedza średnio
wieczna, grupująca się przeważnie około wiadomości religijno-? 
filozoficznych i językowych tworzyła też materjał podstawowy 
pedagogiki. Sam tryb nauczania, polegający na ćwiczeniu pamięci 
i inteligencji, opartej o wiedzę faktów i zbiór formułek myślo
wych, nie nastręczał dla nauczycieli nadzwyczajnych trudności, 
nie wymagał bynajmniej doskonalenia się pedagogicznego, ani 
też zainteresowań umiejętnych psychologją wychowanków. Zew
nętrzne sposoby ujarzmiania uwagi wykluczały już formą swą ko
nieczność świadomego i celowego jej rozwijania. •

Kollegja szkolne wieku XVII i XVIII posunęły nieco naprzód 
kulturę pedagogiczną, która następnie pierwiastkowo rozwinęła się 
w gimnazjach humanistycznych w w. XIX, ale i tutaj pedagogika 
pozostawała w cieniu wymagań wykształcenia ogólnego.

Samodzielny rozwój pedagogiki w wieku oświecenia wiąże 
się z postulatem powszechnej oświaty ludu i powszechnej szkoły 
początkowej. Twarde wymagania przymusu szkolnego i same 
warunki społeczne, wśród których ten przymus miał się doko
nywać, stwarzają w krótkim stosunkowo czasie potrzebę metod 
nauczania i wychowania. Żeby nauczyciel mógł podźwignąć 
umysł ucznia na jaki taki, choćby szczupło zakreślony poziom 
rozwoju, potrzeba mu było oprócz wiedzy rzeczowej nadto wia
domości dydaktycznych, przyczem wielostronna wiedza faktów 
musiała się łączyć z metodyką czy techniką nauczania. Wpro
wadzenie tedy obowiązku szkolnego powszechnego w życie zapo
czątkowało rozwój instytucyj kształcenia zawodowego nauczycieli 
w postaci seminarjów nauczycielskich, gdzie studjum metod nau
czania miało na widoku zawodową pracę wychowawczą. To uży- 
wotnienie pedagogiki i służba jej hasłom w praktyce przez przy
gotowywanie się w przeznaczonych na to zakładach stało się 
u schyłku wieku ubiegłego punktem wyjścia ewolucji pedagogiki 
w jej praktycznem zastosowaniu.

Nowoczesny rozwój dążeń wychowawczych, oparty o po
stępy badań psychologicznych i o wiedzę lekarską, wyraża się 
w równoczesnern ujęciu przez pedagogów i lekarzy sprawy kształ
cenia i zabezpieczania stanu zdrowotnego wychowanków. Peda
gogika lecznicza wysuwa właściwe sobie zagadnienie odrębnych



183

metod wychowawczych. Wychowawca czuje się wobec niej znie
wolonym posiadać nietylko wiedzę w zakresie wykształcenia ogól
nego i dydaktycznego ale i w pewnym stopniu opanować wia
domości medyczne a już przedewszystkiem wiedzę psychologiczną. 
Różniczkowanie uzdolnień dzieci w celu umożliwienia im pójścia 
własnemi drogami rozwojowemi i wyzwolenia w nich im indywi
dualnie właściwej energji duchowej i fizycznej — oto zagadnienia, 
które skierowywać winny myśli wychowawców i ich zamierzenia 
ku lepszej przyszłości i uświadamiać ich w roli pracowników, zna
jących dokładnie wartość swoich starań, do których zawodowo 
czują się powołanymi. Rozgałęzienie się psychoterapji w stosunku 
do zagadnień rozwoju dzieci i wynikająca stądże teorja i prak
tyka psychoanalizy, psychologji indywidualnej i psychopedagogiki 
nie mogą pozostać w przyszłości krajem rzeczy nieznanych dla 
wartościowego pedagoga.

Z tego punktu widzenia sprawa kształcenia nauczycieli jest 
rzeczą nazbyt godną uwagi. Nieustanny wysiłek ku poznawaniu 
dróg swej wielostronnej i skomplikowanej pracy, wzniosły samo
krytycyzm i pęd do wiedzy ogólnej i ściśle fachowej znamiono
wać winny każdą jednostkę nauczycielską, która rozumie dokład
nie swą pozycję społeczną i swą działalność kulturalną. Uczest
nictwo w dążeniach pedagogicznych współczesnych i pewien 
zapał dla spraw z wychowaniem i nauczaniem związanych uszla
chetniają typ nauczyciela doby dzisiejszej, nakazując mu rzucić 
zasłonę zapomnienia na typ nauczyciela przeżyty, brnący w pomroce 
nieznajomości nowoczesnych wymagań szkoły i duszy dziecięcej.

Na tern miejscu pragniemy zobrazować stan kształcenia nau
czycieli zagranicą, dając przegląd stosunków w tym względzie 
w krajach poza Polską, by w ten sposób uzyskać materjał po
równawczy w ocenie tak ważnych i tak daleko u nas idących 
dążeń w kierunku przysposabiania wartościowych jednostek nau
czycielskich w naszem szkolnictwie. Sądzimy, że Czytelnicy nasi 
przez zapoznanie się z kwestją, poruszoną na tle stosunków dal
szych, uzyskają pewien szerszy rzut oka na całokształt zagad
nienia, tak konsekwentnie związanego z wszelką myślą i z wszelką 
akcją, mającą na celu przyszły rozwój szkolnictwa i oświaty, 
który po przeżyciach wielkiej wojny stał się przedmiotem po
wszechnej troski najszerszych sfer społecznych w krajach, stoją
cych na odpowiednim poziomie cywilizacji i kultury.

1. STANY ZJEDNOCZONE AMERYKI PÓŁNOCNEJ.
Wymagania prawne, stawiane sprawie kształcenia nauczycieli 

są niejednakowe w różnych unjonach, jako jednostkach admini
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stracyjnych. Naogół gminy szkolne zgodne są na tym punkcie, żc 
nauczyciele szkół elementarnych winni posiadać świadectwo dojrza
łości seminarjum nauczycielskiego w pełni rozwiniętego, t. j. za
kładu, którego kursy po uzyskaniu świadectwa dojrzałość1 szkoły 
wyższej (high school), obejmują 2 lata. Również zgodne jest sta
nowisko gmin, by nauczyciele szkół wyższych posiadali świadec
two kwalifikacyjne kollegjum o pełnych prawach, t. j. kollegjum, 
które obejmuje 4 lata nauczania po ukończeniu szkoły wyższej. 
W ostatnim wypadku muszą rzeczone czteroletnie kursy w kol
legjum uwzględniać semestry, poświęcone pedagogice.

W kilku unjonach wymaga się świadectwa dojrzałości szkoły 
wyższej, jako warunku podstawowego dla każdej dziedziny uzdol
nień nauczycielskich, w innych znów oprócz wspomnianego świa
dectwa należy przedstawić specjalny dowód wykształcenia facho
wego. Pewne unjony domagają się zawodowego wykształcenia
0 uznanym typie, który może być stopnia niższego, bądź wyższego. 
Obecnie 11 państw związkowych wymaga od kandydatów na nau
czycieli świadectwa dojrzałości szkoły wyższej i wykształcenia za
wodowego stopnia wyższego, które jest zakrojone na czas od 12 
tygodni do dwuch lat, — rozmaicie; 22 państewka domagają się 
jako warunku podstawowego kwalifikacyj nauczycielskich albo świa
dectwa dojrzałości szkół wyższych albo w pewnej określonej mie
rze specjalnego wykształcenia zawodowego w formie uznanej.

Nauczyciele kształcą się w uniwersytetach i kollegjach, w kol- 
legjach specjalnych nauczycielskich, w seminarjach i na kursach 
kształcenia nauczycieli, które stoją w związku z wyższemi szko
łami. Czas trwania kursów jest różny w rozmaitych instytutach
1 w różnych unjonach. Do najbardziej chyba rozpowszechnionych 
zaliczyć wypadnie następujące instytucje: klasy kształcenia nau
czycieli w szkole wyższej, roczne kursy praktyki zawodowej, dwu
letnie seminarjum dla nauczycielek, kollegjum nauczycielskie dwu— 
trzy — i czteroletnie, kollegja i uniwersytety, praca akademicka 
i zawodowa od 4 do 6 lat.

W szeroko rozpowszechnionych zakładach kształcenia nau
czycieli głównie w seminarjach nauczycielskich (normal schools) 
istnieje ruch w tym kierunku, by dać nauczycielom wykształcenie 
bardziej specjalne, któreby ich przysposobiło do różnych dziedzin 
prac, jak np. kursy specjalne dla ogrodów dziecięcych i klas po
czątkowych i t. p. Równocześnie jest wybitną tendencją seminar
iów nauczycielskich rozwinąć się w kollegja, które objęłyby 4 lata 
nauczania zamiast, jak dotąd, tylko dwa.
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2. ANGLJA.

W Anglji istnieją obok siebie dwa systemy kształcenia: wed
ług starszego systemu uczniowie szkół ludowych, w dalszym okre
sie nauki przechodząc przez preparandę, kształcą się na nauczy
cieli seminarjów; według nowszego systemu pozostają do lat 17 
w szkole średniej, skąd przechodzą do seminarjum nauczycielskiego. 
Ta ostatnia droga bywa od r. 1908 coraz bardziej pomijana, przy- 
czem system angielski umożliwia pewne dostosowania (accomo
dations) do stadjów poszczególnych rozwoju wykształcenia kan
dydatów. Rozporządzenie^ 2 sierpnia 1919 r. stawia sprawę 
w ten sposób, że ci uczniowie, którzy w czasie właściwym nie 
mogli znaleźć dostępu do szkoły średniej (głównie z powodu braku 
miejsc w tej szkole), musieli być dopuszczeni w wieku później
szym do szkoły średniej albo z 14-tym rokiem życia przechodzili 
do t. zw. centrali uczniów — nauczycieli (Pupil — Teacher — 
Centre) z klasą przygotowawczą, albo też zdarzało się, że po
zostawali nawet w szkole ludowej w jej wyżej zorganizowanych 
klasach i stąd mogli przedostać się do wspomnianej instytucji 
dla kandydatów na nauczycieli. Te zakłady uczniów — nauczy
cieli łączą kierunek praktyczny z dalszem wykształceniem ogól- 
nem i pedagogicznemu

Dostęp do seminarjów nauczycielskich zdobywa się zgodnie 
z rozporządzeniem z dnia 5 lipca 1920 r. przez zdanie egzami
nów wstępnych, zwykłych dla szkół średnich. Seminarjum samo— 
niejednokrotnie związane z uniwersytetami — obejmuje 4 lata 
nauki, ale w ramach tego czterolecia są liczne różniczkowania 
okresu wykształcenia w miarę możności według późniejszych, 
specjalnie pedagogicznych zamierzeń kandydata. Większość ucz
niów, przyjętych do seminarjum nauczycielskiego, odwiedza je dwa 
lata, by następnie złożyć egzamin państwowy. Uczniowie, któ
rzy pozostają dłużej, starają się połączyć ze swem wykształce
niem przygotowanie do egzaminu uniwersyteckiego. Egzamin po 
ukończeniu seminarjum wyprzedza dalszy egzamin, związany z obję
ciem stanowiska, do którego mogą się zgłaszać kandydaci po 
wejściu na posady nauczycielskie.

Z normalnem wykształceniem nauczycieli wiążą się liczne 
okazje do kształcenia się specjalnego w zawodach technicznych. 
Nauczyciele szkół dokształcających szkolą się na poszczególnych 
kursach rocznych, które mieszczą się bądź przy wydziale kształ
cenia nauczycieli w uniwersytecie, bądź przy seminarjum nauczy-
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cielskiem, do tego celu szczególnie dostosowanem. Dopuszcze
nie do tych kursów jest związane albo z warunkiem posiadania 
stopnia akademickiego albo przynajmniej z warunkiem dwuletniej 
skutecznej pracy w szkolnictwie publicznem, tudzież z poleceniem 
miejscowych władz szkolnych. (c. d. n.)

Dr. MARJA POLACZKÓWNA (Lwów).

Metoda nauczania geografji na podstawie 
atlasów krajoznawczych.

(Polskie atlasy wojewódzkie).

(Przekład referatu z Międzynarodowego Zjazdu Geograficznego odbytego- 
dnia 25.111— 30/IY w Kairo).

I. Uprzytomnić sobie dziś jeszcze musimy, że współczesna 
szkoła polska w dziedzinie geografji z jednej strony szuka na
wiązań do wielkiej naszej tradycji z 18 w., do wskazań Komisji 
Edukacyjnej, z drugiej usiłuje podążyć za postępem, dokonanym 
przez wolne narody i państwa w ciągu XIX i XX wieku.

Rzec jednak już wolno, iż przeprowadzając konsekwentnie 
jako metodę myśli tu i owdzie, pojawiające się w szkolnych pla
nach Anglji, Francji, Niemiec, doszliśmy wedle naszego mnie
mania do rozwiązania zadania jakim ma być program nauki geo
grafji dla szkół powszechnych i niższych średnich.

II. Polski Instytut Kartograficzny we Lwowie, zostający pod 
kierownictwem prof. Eugenjusza Romera, wydał atlasy krajo
znawcze i ścienne mapy szkolne w podz. 1:200.000 dla 10 wo
jewództw, tern samem dla większości krajobrazowych dziedzin 
Polski. Tu, my nauczyciele, znajdujemy podstawę pracy.

Wydziały programowe w Ministerstwie jeszcze pracy kie
rowniczej nie ukończyły, zaś my nauczyciele, badamy i próbu
jemy, jakie ćwiczenia i kroki metodyczne z pomocą atlasów kra
joznawczych dadzą się w szkole zastosować. Niemniej istnieje 
podstawa pracy, głęboka i trwała!

Oto jej zarysy:
I tabl. Uczeń wykreśla plan swej klasy, w takiejże po- 

działce, co i plan w atlasie. Porównuje oba plany, t. j. obie 
klasy: ich wielkość, umieszczenie okien w stosunku do stron 
świata itd. Nabywa pojęcia, iż plan ściślej przedstawia dany 
przedmiot, niż jego opis, a nawet fotografja.
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Uczeń śledzi daną klasę na tablicy I w coraz to mniejszych 
podziałkach. Widzi, że powierzchnia jej maleje w stosunku kwa
dratowym do zmniejszenia podziałki,—że ilość szczegółów znika— 
nabywa więc pojęcia generalizacji karty.

Porównanie dwu budynków szkolnych: wzorowego gmachu 
w atlasie i budynku własnego, nędznego często, poucza: w mieście, 
w kraju naszym są też piękne szkoły. Starajmy się, aby wszyst
kie były do celów nauczania odpowiednie!

Wyuczywszy się oznaczania stron świata w przestrzeni, 
uczeń wskazuje je na planie szkoły (gdzie strzałka oznacza Pn) 
i wkreśla w plany 4 kierunki główne. To są pierwsze jego wyo
brażenia o południku i równoleżniku ziemskim.

Otoczenie szkoły. Przy czytaniu planu otoczenia szkoły (tern 
dokładniejszem, im zdolniejsi są uczniowie), uczeń poznaje zwykłą 
orjentację mapy w stosunku do stron świata i coraz silniejszą 
jpj generalizację ze zmniejszeniem podziałki — ogarnia też prze
strzeń 1 km.2 w danej podziałce.

W mieście geograficznem wycieczki geograficzne uczniów 
klas niższych odbywają się z takimże planem w ręku, jak plan 
w atlasie. Z niego też uczymy w klasie znaków geograficznych, by 
móc drogę na wycieczki przedstawić znakami. Na podstawie 
tegoż planu uczeń przedstawia, opisuje swą podróż po mieście 
(odbywaną chwilowo w wyobraźni): wskazuje najcenniejsze bu
dowle miasta, jego parki, dzielnice. Nauczyciel ożywia opis, po
kazując ilustracje odpowiednie i dorzucając wiadomości antropo- 
geograficzne (zwraca uwagę na ulice i dzielnice historycznie naj
starsze, bądź przemysłowe, handlowe, na kierunek rozwoju miasta).

Dworce kolejowe i kierunki dróg żelaznych, gościńców, 
linij tramwajowych, okolice miasta najbliższe też z planu poz
najemy.

W czytaniu podziałki i w mierzeniu nią uczeń ćwiczy się, 
zdejmując obwód miasta (jego powierzchnię) z pomocą kalki po
dzielonej na cm.2. Nauczyciel zwięźle opowiada historję założenia 
i rozwoju miasta, przyczem ucząc w Krakowie, w Poznaniu, znaj
duje pomoc w atlasie, w małych, a wyrazistych planach histo
rycznych tych miast. Wspomina nauczyciel i ludzi zasłużonych 
rodem z danego miasta — by nasunął się wniosek umysłom mło
dym: to są nasi wielcy poprzednicy, w których ślady mamy po
dążyć. Parę wiadomości podajemy i z ustroju państwa, gdyż 
przewaga naszych miast wojewódzuich tworzy jednostkę po
wiatową.
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III. Nasze plany szkolne przedstawiają powierzchnię z po1- 
mocą warstwie. Skoro tylko uczeń nabędzie wyobrażenia o po
miarze wysokości ponad poziom morza, wyjaśniamy mu znaczenie 
warstwie (poziomic) i z planu własnego miasta, niekiedy z blis
kiego otoczenia, uczeń wykreśla swój pierwszy przekrój.

W jaki sposób? Wskazuje wzgórze najwybitniejsze w mieście, 
mierzy i przedstawia jego oddalenia od szkoły z pomocą po- 
działki, poczem na umieszczonej obok skali wysokości (przewyż
szonej w stosunku do długości np. 10 razy), wskazuje wysokość 
szkoły (np. m. wedle warstwie) i danego wzgórza. Skośna, łą
cząca oba punkty, to jego niby — droga na to wzgórze, słowem 
profil szkicowy.

IV. Z pomocą obrazów krajoznawczych, opisów żywąm 
słowem i IV tablicy atlasu zatytułowanej „krajobrazy“ uczeń po
znaje formy typowe urzeźbienia ziemi niż, wyżynę, górę; uczy 
się odróżniać je na kartach o większej podziałce (1:100.000), 
opisywać, szkicować ich przekroje; niekiedy może wykonać model 
(plastyczną mapę) dziedziny najbardziej dlań pociągającej. Karty 
„krajobrazów“ zmieniają się zależnie od dziedziny Polski, w któ
rej jest szkoła, gdyż każdy nasz atlas wojewódzki uwypukla krajo
brazy dla danych województw typowe, lecz w każdym atlasie 
znajdujemy krajobrazy tych dziedzin, które są podwaliną Pań
stwa: gór, wybrzeża Bałtyku i niziny środkowej z Warszawą.

Też same „krajobrazy“  wiodą ucznia ku zrozumieniu dzia
łania wód, jako siły kształtującej ziemską powierzchnię. Nabywa
0 tem pierwszych wyobrażeń na wycieczce, u tryskającego 
źródła, śledząc bieg strumienia. Przez czytanie planu okolicy
1 map krajobrazów utrwala i rozszerza pojęcia: łożyska i doliny 
rzeki—zmiany biegu rzeki zależnie od jej spadku, zakoli, łach 
i starorzeczy, poznaje formy ujść i łączenia się rzek z sobą. 
Szkicujemy profil rzeki z najbliższej okolicy szkoły. Atlas krajo
znawczy w sposób coraz bardziej nieodzowny sprzęga się z opi
sem i z ilustracjami krajobrazów: uczy czytać znaki, symbole 
a budząc wyobraźnię dziecka, nietylko nasuwa mu pojęcia ścisłe, 
a zwięzłe o rozległych przestrzeniach, lecz wskazuje, iż karta roz
wiera się, staje się cofaz wyrazistsza przed swym czytelnikiem, 
w miarę jego trudu, zastanowienia się, a nawet i zręczności. 
Piękne rotograwury ,,Obrazy Polski“  wydawane przez prof. Smo
leńskiego w Krakowie i nasze maleńkie „karty — krajobrazy“  
są przystosowane do potrzeb szkoły „Obrazów rzeźby ziemskiej“  
tak słynnych przed wojną. (Wyd. Brunhes, Lapparent etc.)
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B. Geografja regionalna.
Istotnym celem atlasów krajoznawczych jest przecież, by 

jako przewodniki metodyczne prowadziły ucznia od progu jego 
klasy, poprzez coraz większą przestrzeń, coraz szersze widno
kręgi, aż do objęcia pojęciem kraju — ojczyzny. Oto stopniowe 
zasięgi owych horyzontów: miasteczko, lub miasto, będące sie
dzibą szkoły, powiat, poszczególne dziedziny województwa, wo
jewództwa całe.

O I i II tablicy Atlasu (klasa, szkoła, miasto) jużeśmy wspo
minali. Następuje geografja powiatu z pomocą ściennej karty 
1 :200.000 i* 1 : 1.000.000 w Atlasie (Tabl. V).

Uczeń układa zwięzły opis bliskiego krajobrazu, sieci wod
nej, wskazuje miejscowości i drogi komunikacyjne, może wy
konać mapę tegoż powiatu szkicową, a w zwiększonej podziałce. 
Gdy nauczyciel określa z uczniami charakter rolniczy, przemy
słowy, bądź górniczy swego powiatu, jest to bardziej wymiana 
spostrzeżeń między nim, a klasą, niż lekcja pamięciowa.

W obręb każdego województwa wchodzi kilka dziedzin 
krajobrazowych. Uczeń, umiejący czytać kartę hipsometryczną, 
sam wykrywa ten podział naturalny, a przynajmniej umie go uza
sadnić. Np. dzielimy województwo krakowskie, o tak różnorod 
nych krajobrazach, zrazu na góry, pogórze, nizinę i wyżynę, lub 
góry masowe.

Czytamy kartę, raczej podróżujemy po niej w każdej dzie
dzinie. Mapki, krajobrazy i ilustracje (nawet pocztówki) dopoma
gają wyobraźni. Opisujemy: rzeźbę ziemi i sieć wodną, szkicując 
przekroje, charakterystyczne w niej roślinne skupienia (pola, łąki, 
lasy); wskazujemy jej bogactwa ziemne, (kamieniołomy, kopalnie, 
źródła lecznicze)—wskazując ludzkie*osady, zwracamy uwagę na 
ich gęstość i przystosowanie do warunków przyrody.

Podniecajuwagę uczniów parę wzmianek z dziedziny folk
loru tak osobliwego w ’górach: wspomnimy strój i mieszkania, 
śpiewy i legendy, obrzędy, zwyczaje górali. (c. d. n.)

O ruchu wirowym ziemi w oddz. V.
LEKCJA 1.

Powiedźcie, skąd wiecie, że czas iść do szkoły, wracać do 
domu, iść spać? Tak znacie się na zegarze. A co robią ludzie, 
którzy nie mają zegarka? Skąd wiedzą żniwiarze, że to pora 
obiadowa, a pastuszki, że już trzeba bydło i gęsi zagnać do do
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mu? Czy to dobry sposób poznawania godzin po słońcu, po nie
bie? Którą godzinę zupełnie dobrze oznaczycie podług słońca? 
Dzieci sobie przypominają pomiary cienia z lat poprzednich. Ile 
czasu przechodzi od 12-ej w południe do 12-ej w południe na
stępnego dnia? a od 6-ej rano znów do 6-ej rano itd. Zawsze 24 
godziny t. j. doba, czyli noc i dzień. A dzień i noc po ile mają 
godzin? Więc ich długość zależy od pory roku; a długość doby 
zimą, latem? Gdyby tak kto raniutko do świtu wstał i patrzył, 
jak śłońce po niebie wędruje, to coby widział?

Dziecko opowiada.
Słońce o zachodzie skryło się za horyzontem; gdzie się za

padło? czemu go nie widzimy? Wiemy, że dalekie przedmioty 
zasłania nam wypukłość kuli ziemskiej. Słońce świeci dalej in
nym ludziom, innym ziemiom. Gdyby kto biegł tak prędko, jak 
posuwa się słońce, toby go z oczu nigdy nie tracił, ale wiadomo, 
że człowiek objedzie dokoła ziemię najprędzej w 40 dni, a słońce 
ile czasu potrzebuje, aby jego promienie przewędrowały naokoło 
ziemi? Tylko 24 godziny. Jeśli ktoś pojedzie za słońcem, to 
jest w jakim kierunku? Na zachód np. do Paryża, to zobaczy, 
że jego zegarek jakby się spieszy. Pokazuje mu dwunastą w po
łudnie, a tu jeszcze słońce do najwyższego położenia na niebie 
doszło. W Warszawie o tej porze jest południe, ale w Paryżu 
dopiero będzie za jakiś czas, co będziemy musieli obliczyć.

Zupełnie będzie naodwrót, gdy pojedzie kto na wschód. 
U nas dopiero się niebo przeciera, dnieje, a np. w Moskwie już 
dzień. Gdzie więc będzie wpierw południe u nas, czy w Moskwie? 
Więc nasz zegarek się w Moskwie spóźniał, żeby był nastawiony 
na czas warszawski.

U nas w Polsce też można zauważyć różnice w czasie 
między Lwowem, a Poznaniem np. Nie możemy teraz tam po
jechać, ale tu w klasie obliczymy sobie różnicę, o ile wcześniej 
jest południe we Lwowie niż w Poznaniu. Wiemy, że w 24 go
dziny promienie słońca obejdą całe koło t. j. ile stopni? • Więc 
1° w ile minut? Dziecko oblicza na tablicy. Potrzeba 4 minut 
na przejście 1°. Obliczcie teraz, ile stopni dług. geogr. jest między 
Poznaniem, a Lwowem?, jaka różnica w czasie? jaka będzie go
dzina słoneczna w Katowicach, gdy w Krzemieńcu jest 7-a itd. 
Jakie miejscowości wymieńcie mają od nas wcześniej południe, 
jakie później. Gdy u nas noc, gdzie jest dzień, ranek, wieczór?

(Ćwiczenia oddechowe).
Gdyby się wam zdarzyło spędzić noc na dworze, gdy niebo 

jest gwiaździste, moglibyście zauważyć, że gwiazdy posuwają się
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od wschodu ku zachodowi. O ruchu słońca i gwiazd ludzie 
dawno wiedzieli i wędrowcy pg. ich położenia na niebie określali 
sobie czas i kierunek drogi. Później wymyślono inne sposoby 
mierzenia czasu. Jakie? Wiedziano również, że słońce i gwiazdy 
to ogromne ciała niebieskie, większe od ziemi i odległe od ziemi
0 setki tysięcy kilometrów. (Od słońca do ziemi jest 148 miljo- 
nów km. Gdyby samolot mógł dolecieć, to leciałby 120 lat).

Już pewien Grek, żyjący przeszło 2000 lat temu zastanawiał 
się, że to chyba mała ziemia krąży koło słońca, a nie olbrzymie 
słońce koło ziemi. Myśl tego mądrego Greka poszła w zapom
nienie i dopiero Polak, urodzony w Toruniu (nauczyciel ustawia 
wizerunek Kopernika). Który się zwał? A kto pamięta wierszyk? 
(„Wstrzymał słońce, ruszył ziemię, polskie go wydało plemię“ ). 
Nauczyciel zapisuje na tablicy daty 1465 — 1543. Kopernik po 
długiej nauce w Krakowie, we Włoszech dowiódł, że to ziemia 
obraca się ruchem wirowym, jak bąk wokoło osi w ciągu 24 go
dzin. — Dwoje dzieci wychodzi na środek klasy: jedno jest słoń
cem stoi na miejscu, drugie ma kartkę z napisem „Polska“ —- 
obraca się w kółko w lewą stronę — teraz w Polsce dzień, noc
1 t. d.

Kopernik o swem odkryciu napisał dzieło, które się nazywa: 
„O obrocie ciał niebieskich“ — Jak się wam zdaje, dlaczego 
dopiero Kopernik dowiódł ludziom, że ziemia się porusza, a nie 
słońce? Wszyscy myśleli, że jest naodwrót, a są tacy, co i teraz 
tak myślą. Dlaczego? Tak, nie czujemy ruchu ziemi, wydaje się, 
że słońce posuwa się po niebie. Czy nie znacie przedmiotów, 
które się inaczej wydają, niż są naprawdę. Czy te domy, wiatrak, 
co są daleko, naprawdę są takie malutkie, że do ręki możnaby 
wziąć. Czy kije i wiosła naprawdę się w wodzie przełamują?

Przypomnijcie sobie, jak ktoś się kręci prędko w kółko, to 
mu się zdaje, że cały pokój tańczy, a kiedy znów jedzie pocią
giem to słupy telegraficzne, zagony, wszystko ucieka w prze
ciwną stronę. Gdy jedziemy lekko mknącym wagonem i nie 
wyglądamy przez okno, to wcale jazdy nie czujemy. Czy pamię
tacie, jak to łódka odbija od brzegu? Zdaje się, że łódź stoi 
w miejscu, a tymczasem brzegi i drzewa to się odsuwają, to 
przysuwają prędko. Wiecie już teraz dlaczego trudno było Ko
pernikowi przekonać ludzi, że ziemia się koło słońca obraca. — 
Na następną lekcję zrobicie małe bąki z krążków tektury, prze
dziurawionych w środku zaostrzonym patyczkiem, lub inne.
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LEKCJA 2.

Zobaczymy jak pamiętacie to, o czem ę mówiliśmy na po
przedniej lekcji. N. zapala świecę, ustawia ją wprost uczniów, 
za nią globus z Warszawą, zaznaczoną chorągiewką i osłania 
z boku ekranem. — Świeca przedstawia słońce. Obróć globus 
tak, żeby w Warszawie było południe—wieczór—noc—ranek. Po
dobnie dla innych miast. W którą stronę obracam globus? Z za
chodu na wschód. Zapiszemy w zeszytach: „Ziemia obraca się 
z zachodu na wschód dokoła osi w ciągu doby t. j. 24 godzin“ '.

Przerabiamy szereg ćwiczeń, zadań, coby było gdyby, obrót, 
trwał nie 24 godz., a tylko 12, 6 lub 48 godzin i t, p.

Na temat organizacji szkolnictwa.
Choć, zdaw ałoby się, w szystk ie  a rgum enty  za zastąp ien iem  g im 

nazjum  niższego przez 7 k i. szko łę  powszechną ja k  i p rzec iw staw ia jące  
się te m u  p ro je k to w i, zosta ły  w y toczone  i w licznych  dyskusjach w ycze r
pane, to  jednak rozp raw y b yn a jm ie j się nie zakończyły  i c iąg le  nowe 
g losy p rzyb yw a ją  do dysputy. K rako w sk i „ I lu s tro w a n y  K u rje r C odzienny“ 
jeszcze przed wakacjam i zam ieśc ił op in je  i a r tyku ły , ja ką  ma być szkoła 
powszechna i ja k i je j stosunek do średn ie j. K ilk u  nauczyc ie li ośw iad 

czy ło  się k ró tk o : 7 k i. szkoła powszechna i p rze jśc ie  po tem  do 5-o le t 
n iego g im naz jum . Dr. Leon Rym ar w d ług im  a rtyku le  dow odzi, że p o 
dobne staw ian ie  spraw y je s t szkod liw em  now a to rs tw em , planem  n iem o ż
liw y m  do zrea lizow ania , gdyż wym aga podn ies ien ia  budżetu ośw ia ty  z 66 
m iljo n ó w  zł. do 500 m iljo n ó w  i z górą  trzy  razy w ięce j nauczyc ie li n iż je s t 
ich obecnie. Jako  zarzu ty  g łów ne przytacza odm ienne po trze b y  wsi 
i m iasta, złe p rzyg o tow an ie  uczn iów  szkoły powszechnej i do prący 
p ra k tyczn e j, do szko ły  zaw odow e j i do średn ie j. Czy tak  jes t, n iechaj 
odpow ie  ktoś, k to  zna te rzeczy z w łasnej p ra k tyk i.

Pan Józe f Lew andow icz w „K u rje rz e  P oznańskim “  (N* 197 z 27/8/25)
pisze:

Z w łasnego, d ług o le tn ie go  dośw iadczenia śm iem  tw ie rd z ić , że szkoła 
powszechna m oże dosta teczn ie  p rzygo tow ać uczniów  do g im nazjum . 
Jako  dow ód n iecha j posłuży następu jący fak t.

W ro k u  1921 p rzyd z ie lon o  m nie w VII szko le  pow szechne j im. 
Śniadeckich  na w łasne życzenie jedną  ze sześciu klas p ie rw szych  według 
lis ty  zgłoszeń, a zatem  nie  w ed ług zdo lności w yb ranych  ch łopców , k tó 
rych  prow adziłem  z roku  na ro k  da le j. Z uczn iów  tych po 3 -Ie tn ie j 
nauce, a w ięc z 111 klasy, zg łos iło  się do egzam inu w stępnego w tu te j. 
g im nazjach 16, z tych  zdało egzam in 15, co s tanow i 88 proc. W bie 
żącym  ro ku  zg łos iło  się pozosta łych  uczniów  (ki. IV) 11 do egzam inu 
w stępnego, a zdało z n ich 8 czy li 73 proc. Z innych  klas w ym ien ion e j 
szko ły, a także o ile  jes tem  p o in fo rm o w a n y  z innych  tu te jszych  szkó ł 
powszechnych zdało rów n ież  k ilk u  ch łopców  egzam in w stępny do g im 
nazjum .

f l  w ięc są szko ły  powszechne, k tó ry c h  uczn iow ie  dobrze  w g im 
nazjum  egzam iny sk łada ją , Czy szko ła  na wsi odpow iada po trzebom
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7) Ile  le k c y j szko lnych  pow inno  m aksym aln ie  wypadać na jeden
dzień?

8) Jak ie  je s t znaczenie zajęć p rak tycznych  i w ycieczek, zwłaszcza 
w naukach p rzy ro dn iczych  i qe o g ra fji, ja k i ich zakres?

9) Jak ie  pow inno być znaczenie i ja k i zakres p rze d m io tó w  tech 
n icznych i a rtys tycznych , ja k  rysun k i, śpiew , ro b o ty  ręczne?

10) Czy nie by łab y  pożądana pewna swoboda w doborze p rzed
m io tó w  na s to p n iu  na jwyższym ? Jak ie  p rze dm io ty  n ieobow iązkow e  
by łyby  wskazane?

11) Jak  p rzeds taw ia ją  się nowe m e tody  z uw agi na skuteczność 
nauki: sam odzie lne za jęc ie  uczn iów , czytan ie  ź ió d e ł h is to rycznych , o g ra 
n iczen ie  pracy dom ow ej?

12) Czy pożądane są odm ienne typ y  szkó ł ś redn ich  og ó lno -ksz ta ł- 
cących, np. przeznaczone dla dziewcząt, czy też k róce j trw a jące  (licea), 
nie p rzyg o tow u ją ce  do s tud jów  akadem ick ich , lecz do szkó ł zaw odowych.

P ytan ia powyższe ob e jm u ją  na jw ażn ie jsze zagadnienia szko ln ic tw a  
średniego, O p in ja  s fe r zaw odow ych będzie tu  n a tu ra ln ie  przedew szyst- 
k iem  m ia roda jna . O bok n ie j n ie  m n ie j w ażkie  znaczenie m ieć będzie 
szeroka op in ja  społeczna, k tó ra  przecież n ie  je s t i nie może być ob o ję tna  
dla spraw szko ln ic tw a .

Zachęcić w ięc należy w szystk ich , k tó rym  poruszone w ankiecie  
zagadnien ia  n ie  są obce, do dania odpow iedz i na po s taw ione  w n ie j p y 
tan ia , chociażby odpow iedź ta obe jm ow a ła  ty lk o  pewne punk ty .

C zyte ln ików  naszych upraszam y o nadsyłan ie  odpow iedz i na ten 
tem a t do Redakcji naszej, n ieza leżn ie od w ysłan ia  o p in ji sw o je j do Tow. 
Naucz, Szk. Sred. we Lw ow ie . S zczegó ln ie j ważną dla nas by łaby o d p o 
w iedź na py ta n ie  l-sze  i 6 te. Sprawą tą na leża łoby za in te resow ać sze
ro k ie  ko ła  [rodz ic ie lsk ie , ażeby ze swej s tro n y  w z ię ły  udz ia ł w ankiec ie .

Na g łosy naszych czy te ln ikó w , czekam y. 7?.

MARJA PUŁJANÓWNA.

„Bibljoteka szkolna“ .
O d Redakcji. Szkoła czynu obok  p racow n i, w a rszta tów  

musi posiadać b ib ljo te k ę . Tu uczn iow ie  sam odzie ln ie  poszuku ją 
po trzebnych  w iadom ości w po pu la rn ych  dz ie łkach, zna jdu ją  le k 
tu rę  uzupe łn ia jącą z h is to r jl,  m a te rja ł do po lsk ich  w ypracow ań, 
ks iążk i roz ryw kow e  na św ięta. N ieraz przeczytan ie  je dn e j ks ią 
żki w yw ie ra  decydu jący w p ływ  na dalsze życie ch łopca, lub 
dz iew czynki, bo w zupe łn ie  nowem  św ie tle  ukaże zagadnienie 
ja k ieś , czy dz iedzinę w iedzy, k tó re  w nauczaniu szko lnem  prze 
ś lizgnę ły  się bez śladu. Praca ośw ia tow a nie da s ię  pom yśleć 
bez b ib ljo te k i.  O czyw iśc ie  organ izac ja  b ib ljo te k  m usi być d o 
stosow ana do m ie jscow ych w arunków , sądzim y jednak, że uwagi 
p. P u ljanów ny, oparte  na dośw iadczeniu, m ogą się bardzo p rzy 
dać nauczycie ls tw u .

B ib ljo te k a  szkolna może służyć dw om  ce lom : a lbo je s t ona b ib ljo -  
teką  podręczną dla nauczycie li, a lbo  też przeznaczona je s t w yłącznie do 
uży tku  uczącej się m łodz ieży. P ołączenie tych  dw óch celów  w je dn e j 
b ib ljo te ce  by łoby  korzys tnem , gdyż n ieraz 5 — 6 — 7 oddz ia ł po trze bu ją
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książek, z k tó ry c h  n ie je d n o k ro tn ie  ko rzys ta  i nauczyc ie l. W b ib ljo te c e  
na uczyc ie lsk ie j p rzedew szystk iem  m ają sią znaleźć po d rę czn ik i, en cyk lo - 
pedje, s ło w n ik i, ka ta lo g i oraz dzie ła  treśc i pedagogicznej. Co do b ib ljo - 
te k i dla dz iec i i m łodz ieży dbać pow in ien  b ib ljo te k a rz  o zaopa trzen iu  
je j w ks iążk i od pow iedn ie  do za in te resow a li każdego w ieku. P odz ie le 
nie  na k la sy  ja k k o lw ie k  spraw ia  pewne trudn ośc i je s t jednak  na jo dpo 
w iedn ie jsze. M ożna nawet każdej k las ie  dać pewną ilość książek i s tw o
rzyć w n ie j b ib ljo te k ę  w łasną. Taką b ib ljo te k ą  klasową m ogą się za j
m ować dzieci same pod k ie ru n k ie m  b ib ljo te k a rz a  lub w ychow aw cy. 
Przy końcu ro k u  każda klasa ma zdać sprawę ze stanu sw o je j b ib ljo te k i 
b ib ljo te k a rz o w i. S tw orzen ie  k lasow e j b ib ljo te k i ma w ie lk ie  znaczenie 
w ychow aw cze . — Dzieci uczą się szanować książk i, nab ie ra ją  zm ysłu 
o rgan izacy jnego  i od po w iedz ia lnośc i. — Prow adzen ie  ta k ie j b ib ljo te k i 
og ro m n ie  za jm u je  dzieci i udaje się nawet w k las ie  lV -e j. B ib ljo te k a rz  
s łuży zawsze każdem u uczn iow i radą i w skazówką, dob ie ra  odpow iedn ie  
ks iążk i. — Stąd to  ro la  b ib ljo te ka rza  je s t bardzo odpow iedz ia lna . — 
P ow in ien być w yksz ta łcon y  odpow iedn io , in te resow ać się ruchem  nauko 
wym , pedagog icznym , znać też dobrze psycho log ię  m łodz ieży, je j po trze  
by i za in te resow an ia  — p rzy tem  pow in ien  być up rze jm y, pogodny, 
um ie ją cy  za jrzeć z m iłośc ią  do duszy dziecka i m łodz ieży . On to  musi 
s tw o rzyć  od pow iedn ią  a tm osfe rę  w b ib lio te ce , — tak, żeby ko rzys tan ie  
z b ib ljo te k i by ło  dla dziecka n ie ty lk o  p rzy jem ną roz ryw ką  ale i poży
teczną pracą. B ib ljo te k a rz  dbać m usi, żesy sw o jem  zachow aniem  się 
dobrze w p łynąć na duszę dziecka. — N iech będzie w ięc pogodny, u p rz e j
my, ale jednocześn ie  pow ażny porządny, system atyczny. T rudną sw oją 
ro lą  b ib ljo te k a rz  d z ie li się z k ilko m a  osobam i z nauczyc ie ls tw a  w sp ra 
w ie  zaopa tryw an ia  b ib ljo te k i.  — N ie drugorzędną też rzeczą będz ie  
kw estja  p o ko ju  b ib ljo teczn eg o . W ybór m ie jsca  w iąże się z zasadą, że 
b ib ljo te k ą  ma być w arsz ta tem  pracy dla nauczycie la  i dla ucznia. Jeś liby  
się da ło  urządzić  czy te ln ię  by ło b y  rzeczą bardzo pożądaną.— N a jlep ie j 
gdyby um ieścić  ją  obok b ib ljo te k i.  Sam p o k ó j b ib ljo te c z n y  pow in ien  
być ła tw o  dostępny — le p ie j, żeby b y ł n iep rzechodn i, n iezb y t s łoneczny 
zachodni lub w schodni *). Książki ustaw iać na leży na pó lkach, a nie 
w szafach zam kn ię tych , gdyż inacze j ła tw o  się gn ieździć m ogą m ole — 
m ożna też użyć szaf o s ia tko w ych  ram ach. — O grzew anie p o k o ju  może 
być zw ykłe . — Żeby nie by ło  zby t suchego po w ie trza  w poko ju , co szko 
dzi ks iążkom , dobrze je s t us taw ić  nieduże naczynie z wodą. O św ie tlen ie  
na jlepsze e lek tryczne . -  P ó łk i lub szafy ustaw iam y na o ko ło  ścian. Przy 
us ta w ia n iu  szaf b ib ljo te k a rz  w in ien  dbać o w yzyskan ie  ja k  na jw ięce j 
m ie jsca , ale też  i o w yg ląd es te tyczny b ib ljo te k i,  zw łaszcza, je ś li w yda
wanie ks iążek odbyw a się w tym  sam ym  p o ko ju . W środku  p o k o ju  lub 
w innem  dogodnem  m ie jscu  ustaw ić na leży s tó ł dla b ib ljo te k a rz a , 
a jeszcze w yg od n ie j b ió rk o . O prócz tego m usi być s tó ł na ka ta lo g i. — 
Jeś li p o k ó j s łuży jednocześn ie  ja ko  pracow nia  dla nauczycie la  lub  ucznia 
(w oznaczonych godzinach) na leży przystosow ać go do tego  odpow iedn io !

K s iążk i na p ó łka ch  m ają stać, nie leżeć. Trzeba też uważać, żeby 
n ie  b y ły  zby t s tłoczone , ani zby t luźno ustaw ione, dobrzeby by ło  użyć 
podpórek. — P ó łk i na jw ygodn ie j je ś li będą ruchom e, ła tw o  je  w tedy  bę
dzie  dopasować do w ie lkośc i ks iążek — ks iążk i us taw iam y według w ie l
kości, a n ie  w ed ług treśc i. — U sta lam y w ięc k ilk a  grup książek.

Z w y k le  b ę d z ie  to  p o k ó j  n a u c z y c ie ls k i ,  k a n c e la r ia ,  lu b  t y lk o . . . .  s z a fk a .
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1 do 16 cm — ; II 16 — 20 cm -  16-stki ; 111 20 — 24 cm 8 -k i; 
IV  od 25 cm —.

Taki system  u ła tw ia  bardzo spraw dzanie b ib ijo te k i,  usuwa tru d - 
onść, k tó ra  się nastręcza p rzy rozm ieszczen iu  według treśc i, k ie dy  nie 
m ożna u s ta lić  do ja k ie j k a te g o r ji zaliczyć.

B ib ljo te k a rz  pow in ien  m ieć s ta ły  k o n ta k t z ks ięga rzem  i nadawcą. 
M usi sobie s tw orzyć  m ożliw ość przeg lądan ia  now ości. Z chw ilą  ku p ie 
nia ks iążk i b ib ljo te k a rz  w p isu je  ją  do t. zw.:

1) Księgi zakupów  — gdzie oznacza: — datę, au to ra , ty tu ł,  m ie jsce 
i cenę zakupu.

O prócz ks ięg i zakupów  pow in ien  być zeszyt do zap isyw ania k s ią 
żek oddanych do opraw y.

Na każdej książce po zakup ien iu  s taw iam y s tem pe l b ib ljo te czn y , 
k tó ry  n ie  po w in ie n  być zby t duży — rzuca jący  się w oczy — S tem pel 
s taw ia się na o d w ro tn e j s tro n ie  k a rty  ty tu ło w e j. O prócz tego  s tem pe l 
s taw iany na o s ta tn ie j s tro n ie  teks tu  i na oznaczonej na sta łe  we wszy
s tk ich  książkach kartce  w środku. N astępn ie w ka ta logu  inw entarzow ym , 
w k tó ry m  up rzedn io  u s ta liliśm y , ile  num erów  przeznaczam y na każdy 
w ym iar. — W pisu jem y książkę pod następu jący k o le jn o  num er. K a ta log  
w ięc podzie lony zos ta je  na k ilka  grup, ale num erac je  przeprow adzam y 
jedną. — W ięc np, na I fo rm a t przeznaczam y: od N. I — do N. 200; 
na II — N. 200 — N. 600; III — N. 600 — N. 1000; IV — N. 1000 — N. 1200

Książkę w ięc kup ioną  w p isu jem y na jp rzód  do ka ta lo g u  in w e n ta 
rzow ego, poda jąc je j odpow iedn i num er. — Dla jednego  dzie ła  choćby 
w k ilk u  tom ach przeznaczam y jeden  num er. — Inne zaś w ydan ie , egzem 
p la rz  d rug i o trz y m u je  now y num er. — N um er ks iążk i zagub ione j zosta je  
pustym , gdyż w ka ta lo g u ,in w e n ta rzo w ym  nie pow inno  być kreś leń . — 
K siążk i pod pseudon im em  w yp isu jem y ja ko , A no n im  (w naw iasie pse
udon im ), je ś li zaś zachowane są cechy nazw iska ja k  np, B o les ław  Prus, 
to  uważam y ja ko  ks iążk i z nazw isk iem  au to ra . — K siążki o 3-ch lub w ię 
ce j au torach w p isu jem y ja k o  zbiorowe).

W edług ka ta log u  inw en ta rzow ego  sporządzam y tabe lkę  do sp ra 
wozdania . W spraw ozdan iu  b ib ljo te czn e m  należy podać liczbę  dzie ł, 
tom ów  i w o lum inów . Dobrze je s t n ie ty lk o  no tow ać stan n ie ja ko  ma- 
te r ja ln y  b ib ijo te k i, przyzw ycza jen ie  m łodz ieży do s ta tys tyk i, ro b ie n ie  w y
kresów  w yrab ia  pewną śc is łość w m yś le n iu  — M ożna i dobrze je s t 
p rzeprow adzać spraw ozdan ie  m iesięczne po czy tnośc i ks iążek. Takie  
spraw ozdan ie  wykaże nam, ja k ie  ks iążk i są na jb a rdz ie j poczytne , wskaże 
k ie run ek  za in teresow ań m łodz ieży, a je dn ocześn ie  u ła tw i p row adzen ie  
b ib ijo te k i,  bo ustrzeże od b łędów , nasun ie te m a ty  do rozważań. — D la 
czego np. ta lub owa książka przesta je  być p rzedm io tem  zainteresow ań? 
Jak ie  przyczyny zm nie jszen ia  się liczby  czyta jących?  i t. p,

W księdze in w en ta rzow e j zap isu jem y sk róco ny  ty tu ł.  Zasadniczo 
je d n a k  w jednem  m ie jscu należy wyp isać całą ty tu ło w ą  ka rtę  danej 
ks iążk i. Taki zapis pe łny zna jdz iem y w ka ta log u  a lfabe tycznem .

K ata log  a lfab e tyczn y  to  ja k b y  księga m etryczna ks iążk i. — K a ta 
log ten  sporządzam y na kartkach  oddzielnych u łożonych  w skrzyneczkach . 
D la dz iec i je d n a k  używ am y k a rte k  d łuższych sznurkow anych , lub też 
zb loczkow anych .

Podstawą ka ta log u , wyrazem  przew odn im  będzie nazw isko au tora .
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1) K a rtka  ka ta logow a  stuży dla jednego dzie lą  i dla jednego w y

dania każdego dzie lą  , . ,
2) D la k ilk u  egzem plarzy je dnego  w ydan ia  tego sam ego dzie

służy jedna ka rtka , na k tó re j na leży zaznaczyć liczbę egzem plarzy.
3) Je ś li w b ib ljo te c e  m am y k ilk a  dz ie l w spó ln e j op raw ie , to  na

leży poszczegó lne dzie lą , tra k to w a ć  oddz ie ln ie  i in w en ta ryzow ać  pod 
od pow iedn im  num erem , oraz ka ta log ow a ć  na oddz ie lne j ka rtce .

K artka  zasadnicza rep reze n tu je  posiadane dz ie ło . — Cala strona  
ty tu ło w a  pow inna być przepisana oraz podana ilość  s tron , tom ów  i eg
zem pla rzy. — Rok w ydan ia  rów n ież  m usi być oznaczony. W raz ie  me 
pewności poda jem y ro k  wydany w k lam rze.

W yraz naczelny. Nazw isko autora , ma być na I m ie jscu. Nazw isko 
a u to ró w  obcych piszem y tak, ja k  one się piszą w  ję zyku  obcym .

Nazwiska g reck ie  w a lfabec ie  łac ińsk im , p rzy  nazw iskach ro s y j
sk ich  s tosu jem y p isow n ię  fone tyczną .

Przy podw ó jnych  nazw iskach m usim y dodawać k a rtkę  pom ocn iczą

ta k  zw. odsyłacz. v.
O dsyłacza używ am y w razie , gdy m am y k ilk u  au to rów , p rzy pse

udon im ach lub w ą tp liw e j p isow n i nazw iska autora.
Po ska ta logow an iu  w ten  sposób uk ładam y k a r tk i według nazwis 

au to ró w  a lfa be tyczn ie  w skrzyneczkach  lub b ro szu ru jem y.
System wypożyczania  s tosu jem y ta k i p raw ie  ja k  w W arszaws le j 

B ib ljo te c e  Pub licznej, ty lk o  trochę  w odm ienny sposób.
R w ięc każdy czytający ma sw ó j numer w ypożyczalny. Do tego 

użyć m ożna zeszytu i pod num erem  podp isać nazw isko  w ypożycza jące 
go. M n ie jiw ię c e j m ożna usta lić , ile  m ie jsca trzeba by zostaw ić na każ y

num er. .
Przy w ypożyczan iu  zap isu jem y n ie ty lk o  num er, ale i da tę wypo

życzenia. Dla spraw dzenia k to  w ypożyczy ł książkę, lub czy je s t w b i
b ljo te c e  — sporządzam y ty le  ka rtek , ile  m am y dzie ł w b ib ljo te c e , w yp i
su jem y au to ra  i ty tu ł dz ie ła  na brzegu k a r tk i — pod tern zap isu jem y 
osób w ypożycza jących daną książkę — k a rtk i uk ładam y w osobnej 
skrzynce, n iezby t ściśle, by w ygodn ie  b y ło  w y jm ow ać.

Z estaw ien ie , ile  ks iążek k to  p rze czy ta ł, ja k ie  są na jw ięce j czytane 
po zw o li nauczyc ie low i poznać b liże j swych uczn iów .

FERDYNAND HOLLITSCHER (Lwów).

W sprawie podziału uczniów na zdolnych 
i mniej zdolnych.")

Jes t rzeczą godną luw agi, że o b ok  K erschenste inera , na jznakom itszy  
d yd ak tyk  doby jobecne j W. Lay po tęp ia  jtw o rz e n ie  osobnych klas dla 
uczn iów  zdo lnych  i m nie j zdo lnych i w sw o je j „E xp e rim e n ta le  D id a k tik “
w ykazu je  trudn ośc i tak ie go  podzia łu .

1. O sądzenie^ uczn iów  na na jw yższym  s to p n iu  nauk i je s t n a jtru d 
n ie jsze , pon iew aż zdo lnośc i ich są jeszcze bardzo m ało  w yb itne . *)

*) W e d łu g  a r t. w p iśm ie  n iem . „D eu tsche  S chrerze itung“ .
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k i .  nr^ ' Jeże li nauczy c*el pozna je  ucznia w okresach postępu , to  zwy-
, t  n en ia Slę Je9°  zdo ln ośc i- w Przeciwnym  w ypadku, np. p rzy złym  
stan ie  zdrow ia  uczn ia ocena je s t gorszą. V Y

n n i r . 3 ‘ N ik t n ie  zna dziś ro z w o ju  poszczegó lne j zdo lności i in d yw id u a l
ności uczn iów  w dosta teczne j m ie rze. yw l

zyskiw4anePrZp t W HZeŚnie d ° ' rZałe byw a ją  Z POCZ£>tk u  zanadto wy-
Z n t  l L  P7rZedwCZesne zn iw °  P o tę g a  za sobą je dnakow oż w ycze r
panie g leby. Z do ln i uczn iow ie  k las niższych, ja k  uczy dośw iadczenie bv-

Tach CZnę °  Średn’em i W klasach wy zszych. „Z n a ko m ite  zdo ln ośc i“ w kla - 
n a jd u ^ m y  po tem  w życ iu  na bardzo podrzędnych stanow iskach.

5. Późno do jrzew a jących  uczn iów  uważa nieraz bardzo dośw iad- 
czony nauczycie l za s łabo uzdo ln ionych . Podobnie rzecz się ma z dziećm i 
m eśm ia łem i, s k ry te m i, m a łom ów nem i.

6. K lasom  z  m nie j zdo ln ym i uczn iam i b rak »ugestyjnego oddz ia ły -
Wania, ze s trony  uczniów  zdolnych, tem bardziej za  to P rz V a T a  z ły  Z ły w  
uczniów m ora ln ie  mniej wartościowych. ^

7. Zapoznanym  uczn iom  w klasie  m n ie j uzdo ln ionych  trudno

k l“ » * d» ' " » *  bo gdy b y różn ica  .  z a k i.s ia  nao”
‘~ T ,  " Zd° ln ' ° " » d ’  ’>»'» b" d “  nieznaczną, to  m o s ia n o b , ta k i rozdz ia ł juz  z g ó ry  zarzucić.

. . .  8' ^  klasach tak  podz ie lonych  zna jdz iem y m im o to  uczn iów  roz- 

« Io w y .  yCH: POZdZiał WięC P° dłUg zdo lnośc i je s t zupe łn ie  bez-

.,r 7 n iz9' K orzyśc i, k tó re  tak  podz ie lone  k lasy p rzedstaw ia ją : mała liczba 
czm ów i inne udogodn ien ia , uzysku je  się kosztem  innych klas.

Jeże li Lay po tęp ia  tak i po dz ia ł uczn iów , to  K e rschenste iner czyni 
to  sam o z pobudek soc ja lno-pedagog icznych .

p  H , P i s z e  ° ”  w  sw ° je m  dziele: „G rund fragen  der S chu lo rg a n isa tio n "

nie ty lk o  w" s z k o f ^  r ^  Zd° ' nyCh mÓg,by m ieć z« to s o w a -  me tyH io w szkole uczącej (Lernschu le ). W w arsztac ie  jednakow oż
w la b o ra to r ju m , w kuchn i szko lne j, w og rodz ie , w sa li rysun kow e j m u ’

c u ^ s ib s ?  hG kaZde dz iecko SW°J'^ P ^c ą , k tó rą  może wykonać. Tu pra 
cuje s łabszy obok s iln ie jsze go  i zna jdzie  pom oc u n iego, a p rzyn a jm n ie j

małe- P°  Tu. m 0gg m ałe s iły  p rzy  " ra c y
os iągn ię tego  w y n i k u ^  pfaCy UCZUi radość * b łogos ław ieńs tw o

c l . Nauczy cie I w M anhe jm ie  Dr. E. K rie ck  nisze w czasop. „B ad ische 

stępuje6; 9 °  P°  a‘e " a k lasy m nie j  "d o ln ych  i zdo lnych co na-

Tanr ; P° dZiał uczn iów  na zdo lnych  i m n ie j zdo lnych  je s t bezcelowy

r ^ S e T d 3^  Że ” temp°  pracy” P0Z0Sta^  w P - n y m  związku
1 :  ?  ’ ' aJ JUZ ZOSta' °  na Podstaw ie dośw iadczenia s tw ie r-

ś lone n n k mmąWSZy’ *  P° jg d e  “ te m P° Pracy “ nie je s t dok ładn ie  okre - 
, p kazu je  się szczegó ln ie  na wyższym  s topn iu  nauki, k iedy  uczeń 

nP. w rachunkach w ykazu je  „sz y b k ie “  tem po pracy, zaś w nauce jeżyka 
„p o w o ln e “ , czego pow odem  je s t rodza j uzdo ln ien ia  ucznia. P o n ie w iz  jest

uzdo ln ien ia   ̂ 7 H "  Po s t^PuJe P °w o li z pow odu braku
uzdo ln ien ia . Zdarza sig wpraw dzie , że uczeń z dobrem  uzdo ln ien iem  
„p o w o li pracu je , je d n a k  tak ie  w ypadk i są rzad k ie .

szvbkKo ‘° i P° n T ta,ia  W St° sunkach bliższych z k lasam i pracu jącem i 
„szybko  , „po w o i, , przyznać musi, że klasa pracująca „s z y b k o “ w yka-
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zuie ja kośc io w o  lepsze w yn ik i pracy, niż klasa pracująca „p o w o li . 
D om niem any podzia ł uczn iów  wedle „te m p a  p ra cy1' je s t m czem  innem  
ja k  podzia łem  w edług zdo lności, k tó ry  jednakow oż, ja k  Lay s tw ie rdz ił, 
da się p rzeprow adzić  bardzo n iedok ładn ie .

Gry i zabawy.
Jak  się dzieci 100 la t tem u baw iły  op isu je  E w aryst E stkow ski 

w .S zko le  P o lsk ie j“ .
„M a lu tk ie  bąki k la ska ły  w rączki do ta k tu  p iose nk i „K o c i, koc i 

ła p k i— P ojedz iem  do b a b k i-D a  nam babka kaszki, a dziadek o k ra s k i“ . 
Inne gry są: k o t i m yszka, ślepa babka, m ruczek, m żyk, zajączek, w il 
i gąski, żaby i bocian, pani starościna, go tow a ln ia , lis , p taszek, gąska, 
dzw onek u sąsiada, cenzurow any, darow any, k lepanka, p ie rśc io ne k  na
tas iem ce, p rzep ió reczka . ,

W przep ió reczkę  gra się tak, że je dn o  dz iecko  stan ie  w środku, 
a ko ło  śpiewa: „Ja ko  ryb ka  tuż za rybką ; —Jak ja skó łka  za ja s k ó łk ą ,— 
Tak d łoń w d łon i, raźno w k ó łk o ;—W pląsach, w skokach, krążm y 
s zyb ko “ . —W środku  s to jące  dz iecko biega w tę  i ową s tronę , ale wszędzie 
b rzm i p iosenka  wesoła: „P rzep ió reczko  m łoda, hoża N ie ucieszesz nam 
do zbo ża ;1—Nie ucieczesz koch an eczko “ .—Nareszcie rozryw a m ały w ię 
z ień ko ło  i ucieka, a wszyscy go gon ią  i schw ytanego prow adzą jak  
zb ieg łego  ptaszka z k la tk i.

C hłopcy lub ią  grać w p iłkę , k tó ra  po dawnem u nazywa się chw ytka . 
Zygmunt 111, k ró l p o lsk i, bardzo lu b ił i często g ryw a ł w p iłkę .

C h łopcy ćw iczą się w b iegan iu , la ta ją , trzaska ją  z bicza, jeżdżą na 
kon iu , po lodz ie  na łyżw ach i na saneczkach. W og rodz ie , lub na oo lu 
naznaczają sobie m etę, do k tó re j ten  co chce wygrać, dobieżeć p ie rw 
szy musi. Ćwiczą się w skakan iu  przez row y, przez hycaw k i, czy li us ta 
w ione  k ijk i.  M ają g o n itw y  z dz idam i, z d rew n ianem i pa łaszam i stawają 
w szyku bo jo w ym  i w o ju ją  ze sobą.— D aw nie j ch łopcy  b ie g li do m ety, 
p rzy  k tó re j jeńców  zab ie rano , b a w ili się także w po low an ie , k ręg le ,

m ustrę  i t d. . . . . . . .
O db yw a li często w a lkę  na k ije , ale, aby się n ie  uderzać bo leśn ie ,

z w ija li s łom ę ja kby  k ije  i ta k ie m i k ija m i s łom ianem i, czy li pa lca tam i 
s tacza li ze sobą b itw y . Są jeszcze gry, k tó re  uczą c ie rp liw o śc i, ja k  do 
m ino, fo rteca , łam ig łów ka, ka rdyna ły , warcaby.

Oceny i sprawozdania.
Pierwsze kom pletne, opracow ane naukow o w ydan ie  dzie ł J u l

iusza S łow ackiego . /.  S łow ack i: D z ie ła  wszystkie, p o d  redakcją Juljusza  
Kleinera, tom y I, I I I ,  IV ,  X . Lw ów  1924. W ydaw nictw o Zak ładu  N a ro 

dowego im . Ossolińskich,
" Radosna w iadom ość dla w szystk ich , a p rzedew szystk iem  po lsk iego  

św ia ta  nauczyc ie lsk iego, iż po ja w iły  się już na pó łkach  ks ięga rsk ich  
cz te ry  tom y zapow iadanego, o w a rto śc i iśc ie  m onum en ta lne j, w ydaw 
n ictw a k o m p le tu  dz ie ł S łow ack iego , opracow ane k ry ty c z n ie  i z teks tem
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naukow o kom en tow anym , doprow adzonym  do postac i, ja ką  mu w yzna
czy ły  zam ierzen ia tw ó rcze  au tora .

Zastosow an ie k ry ty k i naukow e j teks tu  i uw zg lędn ien ie  ź ród e ł do tąd 
n iew yzyskanych , da ły  p ro f. K le in e ro w i i je g o  w sp ó łp raco w n ikom  po d 
stawę uzasadnioną do s tw ie rdzen ia  we w stęp ie , iż og łaszają obecn ie  
is to tn ie  n o w e  w ydan ie dz ie ł tego  na jw iększego po e ty  rom antycznego 
n ie ty lk o  u nas, ale m oże i w E urop ie  ca łe j, ja k  to  zaznaczył t ra fn ie  
chociażby p ro f. Łe m p ick i w sw oich re fle ks ja ch  k ry tycznych .

Postać zupe łn ie  odm ienną o trzym ać  ma te k s t K ró la  Ducha, Be
niowskiego, D z ie ła  filo zo ficzn e g o , Poematu filo z o fic z n e g o  i  Z aw iszy  ’c z a r 
nego, zm iany g łę b o ko  w układ i treść  u tw o ru  s ięga jące zapow iedziane 
są rów n ież  w od n ies ie n iu  do teks tu  H orsztyńsk iego , Agezy/aussa, Sa
muela Zborow skiego  i fra n c u s k ie j-B ea trix  Cenci. Po. raz p ie rw szy ukaże 
się Le R o i de Ladaw a, znany dotąd ty lk o  w lichym  przek ładz ie  i szereg 
n ieznanych do tychczas u ryw ków . Przez zespo len ie  rozdz ie lonych  m yln ie  
u tw o rów  czy fragm e n tów  uzyska ją  ksz ta łt nowy L is ty  poetyckie z  E g ip tu  
i  P r  e lim inacja  podróży J. O. Ks. R a d z iw iłła  S ie ro tk i do Z ie m i Świętej, 
ja ko  pozyc je  zaś now e w yo drę bn ion e  być m ają poem at o Ks. M arku  
i szczątk i K s ią g  rod za ju  narodu polskiego.

W zakresie teks tu  zapow iada się obecne w ydan ie  na pods taw ie  
tego, co zna jd u je m y w czterech w ydrukow anych  już  tom ach, ja k o  „ed itio  
ne v a rie tu r“ — wedle s łuszne j zapow iedzi p ro f. K le ine ra , w dz iedzin ie  
zaś wstępów  i ob jaśn ień  u m o ż liw i ono d o p ie ro  czy te ln iko w i zrozum ien ie  
i pe łne przeżyw anie u tw o ró w , „n ie  zm ącone przez trudn ośc i, k tó rych  
n ie fach ow iec  przezw yciężyć nie  p o t ra f i“ .

S tw ie rdza jąc  zw iązki m iędzy różnem i dz ie łam i poety, udostępn ić  
ma zarazem  is to tn e  zdobycze odnośn ie  do badań p o d ję tych  nad n iem i.

Pogląd na całość w iedzy o S łow ack im  poda je  b ib ljo g ra fja , będąca 
w yn ik ie m  k ilk u le tn ie j,  sys tem atyczn ie  p row adzone j pracy, p o d ję te j przez 
p ro f. W ik to ra  Hanna, złączona z w ydan iem  o b e tn e m , a dodawana ja k o  
doda tek do każdego to m u  z osobna. O be jm u je  ona wydan ia, p rzek łady, 
k ry ty k i i sądy współczesne, opracow an ia , w p ływ y lite ra c k ie , opracow a
nia m uzyczne, u tw o ry , poe ty  w m a la rs tw ie  i rzeźbie, p rzedstaw ien ia  sce
n iczne i t. d.

W 4 tom ach dotąd w ydanych zna laz ły  pom ieszczenie następu jące 
u tw o ry  S ło w o ck ieg o . Tom  1-szy: Pow ieści poe tyczne  i Poezje dram a
tyczne t. j.  M indow e, M arja  S tuart, w op racow an iu  Joze fa  U je jsk ieg o .

Tom 111-ci: A nh e li, Poema P iasta D antyszka o p iek le , T rzy poe
m aty, (O jc iec  Z adżum ionych , W S zw a jca rji, W acław). K ilka  słów  odpo
w iedz i na a rty k u ł pana Z. K. (S tan is ława R ope lew sk iego). W szystk ie  
te  u tw o ry  op recow a ł p ro f. K le ine r.

Tom  IV -ty  w op racow an iu  i z ob ja śn ie n iam i rów n ież  p ro f. K le i 
nera ob e jm u je  B alladynę, M azepę i L i l ię  W enedę wraz z L is te m  do A le k 
sandra H. (H o łyńsk iege ) i G robem  Agam em nona, a w ięc lis ty  eg ipsk ie  
tudzież lis ty  do au to ra  i Iryd jona .

Tom  X -ty  w yp e łn ia ją : B en iow sk i, Pan A lfon s , K ry ty k a  K ry ty k i 
i lite ra tu ry , O poezjach Bohdana Za leskiego, Księg i rodza ju  na rodu p o l
sk iego , Jan K az im ierz , w op racow an iu  Ju l. K le ine ra , a nadto Fantazy 
(Nowa D e jan ira ), W a llen ro d  (d ram at) i Z ło ta  czaszka -  opracow ane 
przez Jana Czubka i Ju l. K le inera .
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P ojaw ien ia  się da lszych tom ów , a będzie ich 16, oczekują z n ie 
c ie rp liw o śc ią  n iez liczone  rzesze w ie lb ic ie le  poety, a wśród n ich n ie w ą t
p liw ie  w p ierw szym  rzędzie nauczycie le  w szkołach po lsk ich , k tó rym  
u ła tw i ta edycja  poznan ie  w ca łe j pe łn i tw órczośc i S łow ack iego , uw y
p u k li na leżycie  zasadnicze p ie rw ia s tk i te j p rzeboga te j i gen ja lne j in d y 
w idua lnośc i. u m o ż liw i i zachęci do p rze lan ia  um iłow an ia  po e ty  na ty 
s iączne szeregi m łodz ieży ksz ta łcące j się pod ich k ie run k iem . P rzyczyni 
sią to  — do upow szechn ien ia  m yśli w ieszcza na podźw ign ięc ie  i zboga- 
cen ie  ducha do ras ta jących  po ko leń .

Rozum ie jąc przez dzie lą  ty lk o  to , co nosi p ię tno  u tw o ru  lite ra c 
k iego , n ie  zam ierza p ro f K le in e r ja ko  re d a k to r w ydaw n ic tw a włączać 
do te j e d yc ji ani lis tów , ani pa m ię tn ika  czy dz iennika , ani b jo g ra f ji o jca, 
czy też ja k ic h k o lw ie k  no ta tek , o ile  nie są one planem  poem atu ,

S zesnasto-tom ow y ko m p le t da nam ty lk o  u tw o ry  zrodzone z w iz ji 
p iękna, d rukow ane za życia au to ra  lub częściow o og łoszone po jego 
śm ie rc i, przekazane obecn ie  spo łeczeństw u przez wydawcę, p ro f. K le i
nera, k tó ry  og ó ln ie  dziś uznany je s t za na jlepszego po M ałeck im  
znawcę Ju ljusza  S łow ack iego, odznacza się w y ją tkow ą  p ra co w ito śc ią  
i posiada o g rom n y  zasób en e rg ji, tudzież n iezw yk łą  erudyc ję . S łusznie 
też zaznaczono we wstęp ie , podanym  przez D yre kc ję  Zakładu im . Osso- 
lińsk icg , że p ro f, K le in e r w ło ży ł w tru d  sw ój w ydaw n iczy »serce uczo
nego i czc ic ie la  poety , dla dobra  p rzeds ięw z ię te j zbożnie rz e c z y “ .

Zakład N arodow y im . O sso lińsk ich , owa praw dziw a „A k ro p o lis  p o l
skości Lw ow a ", pod jęc iem  tego  m onum enta lnego  w ydaw n ic tw a , k tó re m u  
podobnego nie  doczeka ł się n ie s te ty  do tąd  M ick iew icz , z ło ży ł także 
dow ód, ja k  słusznym  b y ł g łos ogó lny  w p ierw sze j ćw ie rc i X IX  s tu lec ia  
nazyw a jący ten  in s ty tu t p rzyb y tk ie m  „M usom  O jczystym " pośw ięconym . 
N iecha j i o tern pam ię ta ją , pouczą m łodz ież  sw o ją  nauczycie le  nasi na 
ca łym  obszarze ziem R zpte j. .  D r .  K . N ittm an .

„O koło ku ltu  m o w y  o jc zy s te j“ - O .  Jacek IVoroniecki O. P. Książ- 
n ic a -flt la s  1925 r. s tr. 112 -|-1. S tud ja  i szkice , rozrzucone  w różnych  cza
sopism ach, zosta ły  zebrane w te j książce, pośw ięcone j „p ie rw szem u p o 
ko le n iu  p o lo n is tó w  w od rodzone j o jczyźn ie , z gorącem  życzen iem , aby 
u w ie rz y li w s ieb ie , w swą m oc i w swe po s ła nn ic tw o ". O m aw ia jąc „N aukę 
języka  o jczys te go  w m in is te rja ln ych  p rogram ach szkó ł ś red n ich “ au to r 
rozs trzyga  dawny spór o to , k tó ra  grupa p rze dm io tów  posiada w iększe 
w a rto śc i kszta łcące: p rzyrodn iczo -m a tem atyczna , czy filo lo g ic z n a , na 
rzecz jeżyka  o jczystego , k tó ry  pow in ien  być „g łów n ym , cen tra ln ym  
p rzedm io tem  og ó lno ksz ta łcą cym “ . — Jeś li w yże j cen im y rozw ó j um ysłu 
i cha ra k te ru  od podawania w iedzy, co zresztą też należy do ważnych 
zadań szko ły , to  tern w ięce j m am y pow odów  do o toczen ia  szczególną 
pieczą nauki języka  o jczystego . Nauka ję zyka  „ to  dok ładne  opanow anie  
ca łego procesu poznawczego zarów no w je g o  w ew nę trznych  prze jaw ach 
m yś len iu , ja k  i w z e w n ę trz n y c h -m ó w ie n iu  i p isan iu “ . D ziecko grom adzi 
zasób w yrazów  i ćw iczy się w dob ie ran iu  s łów . m ających n a jle p ie j od 
pow iedz ieć spostrzeżen iom  i w rażen iom  zm ysłow ym . Nauka w ierszy, 
p rozy, p rzysw a jan ie  now ych zw ro tó w  ro z w ija ją  pam ięć. W yrażan ie się 
jasne, dok ładne  i ścis łe  zmusza do opanowania w yobraźn i i w ys iłku  w o li 
a p isan ie  w ypracow ań i poznaw anie lite ra tu ry  w ym aga ją sam odzie lnego  
rozum ow an ia . O bok zadań kszta łcących i w ychow aw czych będzie w y
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stępow ać „N auka języka  o jczys tego , ja ko  um ysłow e pod łoże ku ltu ry  n a 
ro d o w e j“ , o czem m ów i następne s tud jum .

A u to r  zwraca uwagę na: „T endenc je  filo z o fic z n e  w nauczaniu s ty 
l is ty k i“ , k tó re  ho łdu ją  d o k try n ie  sen tym enta lizm u, a oceny m ora lne  
i es te tyczne  ogran icza ją , p raw ie  w yłącznie, do subje k tyw nych  uczuć 
i wzruszeń. D z ie je  się to  z uszczerbkiem  dla ćw iczenia innych w ładz 
um ysłow ych , zaś przesadny k u lt uczuciow ości może sprzy jać ego izm ow i 
i spo łeczne j b ie rnośc i

P ozostałe rozp raw k i po rusza ją  tem aty : „Je żyk  po lsk i na usługach 
nauki p o ls k ie j“ , „Z agadn ien ie  języka w yk ładow ego te o lo g ji w Polsce“ , 
„W arun k i popraw nego tłum aczen ia  dz ie ł z obcych ję zykó w “ , „Uczeń czy 
ks iążka?“ , „O  k u lt żywego s łow a“ , „P ośm ie rtna  m isja  H enryka S ienk ie 
w icza“ . W szystko pisane żywo, za jm u jąco , pod względem  swej szaty 
ję zykow e j, je s t w zupełne j zgodzie z swym  ty tu łem .

Now e elem entarze. Zakład N arodow y im. O sso lińsk ich  we L w o 
w ie  w yda ł św ieżo „E le m en ta rze “ , opracow ane przez K ró liń sk ie g o  i Ku
charsk iego, Jeden op ie ra  się w części g ra ficzne j na tak  zwanej m etodz ie  
dźw iękow e j, d rug i zaś na m etodz ie  w yrazow e j.

Z p rzy jem nośc ią  w itam y każdą pracę w zbogacającą lite ra tu rę  o j
czystą, z tem  większą zaś pracę, m ającą za zadain ie podanie dz iec iom , 
p rzyszłośc i i nadz ie ji naszego narodu, m etodą p rzystępną i ła tw ą, p o 
wszedniego chleba w sze lk ich  nauk i um ie ję tnośc i, a w ięc przysw o jen ie  
dz iec iom  sztuk i czytan ia  i pisania.

Tej p racy p a try jo ty c z n e j i ob yw a te lsk ie jjipo d ję li s ię w ym ien ien i au- 
to ro w ie  e lem entarza i dobrze się z n ie j w yw iąza li. Znać w n ie j n ie ty lk o  
ru tynow anych , ale i św ia tłych  pedagogów .

Już sama zew nętrzna szata e lem entarza w yw ie ra  bardzo korzys tne  
i p rzyc iąga jące w rażenie: p ragn ie on stać się w ie rnym  p rzy jac ie lem  
i tow arzyszem  dzieci, bo o to  w idz im y na przedn ie j ok ładce u gó ry  
ch łopczyka  w czapce w o jskow e j zapewne o jca  lub starszego brata, tego 
sym bo lu  po lsk iego  żo łn ie rza , trzym a jącego  w podn ies ionych  do gó ry  
rękach tryu m fe m  dwie lite ry  u lep ione  z p las te liny  zapewne, tuż obok 
tab licę  z w yrazam i „m am a, ta to “ (osób na jb liższych i na jdroższych 
dziecku), coś n iże j na s to lik u  porozrzucane w n ie ładzie  l i te ry  z p las te 
liny , z k tó ry c h  szczęśliw y ch łopczyk  układać będzie poszczególne w y 
razy i zdania. Szkoda ty lk o , że na te jże  ok ładce b rak o r ła ,p o ls k ie g o  
ja k o  sym bo lu  państw ow ości po lsk ie j; wszak dawniejsze ks iążk i dla 
szkó ł pow szechnych, przeznaczone dla dzieci po lsk ich , zawsze m ia ły  
na czele au s try jack iego  dw ug łow ego o rła , czy sępa, z podp isem  c. k. 
k tó ry  za tap ia ł swe szpony w każdą dziedzinę życia spo łecznego, 
a na jb a rdz ie j w szko ln ic tw o  po lsk ie .

N ie je s t celem  n in ie jszego  m ego skrom nego a rtyku łu , szczegó
ło w y  ro z b ió r e lem entarzy, z łożonych  m etodą dźw iękow ą i w yrazow ą; 
og ran iczę się do k ilk u  uwag, ja k ie  m i się nasunęły po p rzeczy tan iu  
tychże, podyk tow anych  szczerą życz liw ośc ią  i um iłow an iem  sprawy w y
chow ania i ksz ta łcen ia  m łodzieży.

Układ e lem entarza w dwu m etodach t. j. dźw iękow ą i w yrazow ą 
ma sw o je  uzasadnienie w tem , że m etodą w yrazow ą m ożna uczyć dz iec i, 
pochodzące ze s fe r p rze c ię tn e j in te lig e n c ji, a w ięc dzieci m ie js k ie  
i m etodą tą do jdz ie  się o w ie le  p rędze j do celu, a w ięc dzieci w k r ó t 



203

szym  czasie nauczą się czytać i pisać, zaś og ó ln ie  p rzy ję ta  m etoda 
dźw iękow a zastosowaną być pow inna w szkołach, gdzie dzieci pocho
dzą ze s fe r m nie j in te lig en tn ych  i gdzie ta m etoda, prowadząca do celu 
na dłuższej drodze, już  oddawna zdobyła  sobie p raw o  obyw a te ls tw a . 
Z resztą w yb ó r m etody, zależny je s t od zdo lnośc i pedagogicznych i tak  
zwanego sp ry tu  nauczycie la lub nauczyc ie lk i.

Z ag łęb ia jąc  się da le j w treść  e lem entarza, zauważyłem , że po rzą 
dek, w ja k im  lite ry  po sobie następować pow inny, nie zawsze zga
dzają się z genetycznym  tok ie m , poniew aż lite ry  trudne  do napisania 
um ieszczone są przed ła tw ie jszym i, m im o te j d robne j us te rk i, ćw icze
nia  tow arzyszące każdej lite rze  są u łożone oszczędnie, w fo rm ie , m o
gące j wzbudzić w dz iec iach za in teresow anie.

Nie m ogę pow strzym ać się od w yrażen ia au to rom  szczegółowego 
uznan ia za k ilk a  zdań na str. 45 (elem . dźw ięk.) ja ko  m a te rja ł ćw i
czebny do li te r  t, T, f, F, tchnących w fo rm ie  p rzystępne j d la  um ysłu 
dziecięcego, ¡'ogrom nem  uczuciem  w ie lk ieg o  p a trjo ty z m u  i to  je s t 
w ie lka , a szczęśliwa zasługa au to rów .

Bardzo tra fn e  je s t po rów nan ie  li te r  p isanych z d rukow anym i i to  
nie od razu, lecz od a do ą (sam ogłoski), a następn ie idą sp ó łg łosk i 
ilus trow ane  k ró tk ie m i dobrze dobranem i zdaniam i, w iążące się p rze 
w ażnie w log iczną całość,

P rzejdźm y teraz do treśc i czytankow e j. A u to ro w ie  zaczyna ją- ją  
od dobrze pom yślane j ilu s tra c ji, p rzedstaw ia jące j dzień uczn ia od rana 
do w ieczora , g łów ne je g o  czynności, a w ięc: obudzen ie się, m od litw a , 
d roga  do szko ły, po by t tam że, p o w ró t ze szko ły  k o ło  kośc io ła , zabawa, 
w reszcie  udanie się na spoczynek. Następnie idz ie  ca ły szereg bardzo 
dobrze  u łożonych  pow iastek, ro zm a ite j treśc i, p rzep la tanych  odpow ied - 
n iem i p rzys łow iam i i w ierszykam i, ła tw em i co do rym u i ry tm u , k ró t
k iem i, p isanem i ję zyk iem  ładnym , popraw nym  i za jm ującym .

Jak p ięknym  n. p. i zastosow anym  do um ysłow ego ro zw o ju  dzieci 
z k l. I je s t wstęp do ustępu na str. 83 p. t. „M a ły  P o lak“ . W iersz Bełzy 
k tó re g o  w artość znaną je s t w lite ra tu rz e  dziec ięce j, zyskuje ip rzez ta k i 
ustęp bardzo w iele , p rzyg o tow u je  on bow iem  n ie ja ko  dzieci do ^zrozu
m ien ia  i odczucia  powyższego uczucia .

R lbo w ustęp ie  p. t.: „T ydz ień , m iesiąc, ro k “  podane w fo rm ie  
za jm u jące j i p rzys tępne j rozm ó w ki, pouczenia o tych  czasokresach.

Również w fo rm ie  za jm u jące j i o ryg in a ln e j je s t napisany ustęp 
p. t.: „R odz ina  pana m a js tra “  poucza jący o 7 dniach tygodn ia .)

W ustęp ie  p. t.: „Z g o d n i b ra c ia “  poucza ją au to ro w ie  na pods ta 
w ie 5 pa lców  u ręk i w fo rm ie  za jm u jące j zagadki i dow cipne j, że 
„Z god a  budu je, a n iezgoda ru jn u je “ . P odobnie tra fn ie  dobranych us tę 
pów m ożnaby na liczyć w ie le —praw ie w szystkie .

W ie lką  zasługą au to rów , boda j czy nie na jw iększą je s t ’ uw zględ
n ien ie  w w ysok im  s topn iu  uczuć re lig ijn y c h  i pa try jo tyczn ych , ja k  z ło ta  
n ić  w iją  się one przez tę  całą część książk i, począw szy od m o d litw y  
Pańskie j, a skończyw szy na w span ia łym  w ie rszu  p. t. „C o  kochać? , 
w k tó ry m  streszcza się  całe życie dobrego k a to lik a  i Polaka, kończy 
się p ięknem i s łow am i, że kochać trzeba  Boga, rodz inę  i O jczyznę. 
W idać z tego, że to  je s t e lem entarz  nie kosm o p o lityczn y , lecz prze
znaczony dla k a to lick ie g o , po lsk iego  dziecka, a to  je s t cecha jego  
ba rdzo  ważna!
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Ze au to ro w ie  w w yso k ie j m ierze uw zg lę dn ili te  dw ie cechy, 
św iadczą o le m  dw ie um yś ln ie  barwne ryc iny : , jedna przedstaw ia jąca 
„K ró lo w ą  N ieb ios “  na tle  bardzo p ięknego ustępy p. t.: „Nasza K ró lo 
w a“ , zaś d rug i to  barw ny p o lsk i O rzet B ia ły  w tow a rzys tw ie  rów n ież 
p ięknego ustępu p. t. „T rze c i M a j“ .

Bardzo tra fn ą  je s t m yśl ilus trow ana  p. t.: „Z  ka lendarza "—p o do 
b iznę jednego dnia z Kalendarza b lokow ego.

Jedne j rzeczy, zdaniem  m ojem , a u to row ie  nie dość uw zg lędn ili, 
a m ia no w ic ie  dz ia ł zagadkowy i ba jkow y.

To je dnakow oż nie zm nie jsza w a rto śc i książki,
A u to ro w ie  um ieśc ili ty lk o  dw ie zagadki (grzyb i ko t). Zagadki 

dla dz iec i m ają bardzo ważne znaczenie, są bow iem  rodza jem  ro z ry 
w ek um ysłow ych , kszta łcą w yobraźn ię , zaostrza ją  bys trość  um ysłu, po 
budza ją  do m yślen ia : są w ięc dobrą  g im nastyką um ysłow ą i po zos ta 
w ia ją  po tra fn e m  ich rozw iązan iu  uczucie zadow olenia, co czyni a tm o 
sfe rę  szkolną p rzy jem n ie jszą  i weselszą. O ba jkach, k tó re  dzieci, tak  
ba rdzo  lub ią , m ożnaby pow iedzieć, że one u rozm aica ją  i up rzy je m n ia ją  
naukę ; m ożnaby ich użyć za rodza j nagrody za p ilność i d o b ie  zacho
w an ie  się.

Kończąc m o je  uwagi, k tó re  wcale nie mają p re te ns ji do szczegó
ło w e j oceny, wyrażam  życzenie, aby e lem entarz  n in ie jszy  znalazł się 
w rękach  każdego po lsk iego  dziecka, a pow odzen ie  będzie m ia ł n ie 
w ą tp liw ie  zapew nione. Ferdynand H olitscher.

E lem en tarz M acierzy. P olska M acierz Szkolna, pragnąc dać szko łom  
dobre a tan ie  po d rę czn ik i, p rzys tąp iła  do wydawania książek szko lnych . 
Na ro k  b ieżący w ydano: już  podstaw ow ą ks iążkę dla szko ły  powszechnej: 
e lem entarz  i czy tank i dla 1-go oddzia łu . Z nako m ity  ten podręczn ik , 
przew yższa jący n ie w ą tp liw ie  pod względem  m etodycznym  i peda
gog icznym  w szys tk ie  dotychczasow e e lem entarze, opracow ane zosta ły  
przez p p. Jana K orneck iego , inspekto ra  S zkolnego. Józe fa  S tem lera, 
D y re k to ra  M acie rzy  S zko lne j i Józe fa  W ierze jsk iego  w izy ta to ra  K u ra to r- 
ju m  O kręgu  S zko lnego W arszaw skiego. E lem enta rz zos ta ł przez 
M in is te rs tw o  W yznań Relig. i Oświeć. Publiczn. za tw ie rdzony do uży tku  
szkół, rozporządzen iem  z dn ia 6 lu te go  1925 r. Ns. 487) K. P odręczn ik 
ten, w ydany na doskona łym  papierze, z p ięknem i ilu s tra c ja m i, w tw arde j 
k a rto n o w e j op raw ie  kosz tu je  1 z ło ty  za egzem plarz. Tak je go  w artość 
m etodyczno-pedagog iczna , ja k  też bardzo niska, w s tosu nku  do innych 
egzem p larzy, cena czyn i to  w ydaw n ic tw o  M ac ie rzy  przystępnem  dla 
sze ro k ich  w ars tw  rodz iców , k tó rz y  posy ła ją  swe dzieci do szko ły. Przy 
w iększych zakupach szko ły  i in s ty tu c je  o trzym yw ać m ogą znaczne zn iżk i 
oraz u lg i w spłatach. W tych  sprawach należy po rozum iew ać się z 
ks ięga rn ią  P o lsk ie j M acierzy Szko lne j w W arszaw ie, W arecka 15.

Tab lice  M uzyczne. Nakład ks ięgarn i św. W ojciecha, w o p raco 
w an iu  S te lli Szczepkow skie j, nauczyc ie lk i m uzyk i w W arszaw ie. T ab lice  
m uzyczne po lecone  są przez M in. W.R. i O.P. do uży tku  szkolnego, 
w szczeg ó lnośc i dla szkó ł średnich. Nadają się także do nauki śpiewu 
w K o łach  i Zw iązkach śp iew ackich  i m ogą u ła tw ić  bardzo ko rzys tn ie  
p row adzen ie  chórów , K om p le t ca ły  w 18 tab licach  kosz tu je  7 zł. do 
nabyc ia  w ks ięga rn i św. W ojc iecha w Poznaniu.

■
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A rc t M ich a ł. S ło w n ik  ilu s tro w a n y  języka  P ° 'skj® 9 °  70(°  w y ra ' 
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Fredro A leksander. Zem sta. K om ed ja  w 4 aktach, w op racow . dr. 
H. Sawicza. P rzem yśl—W arszawa. K s iążn ica  N aukow a, 8° str. 12 .

G ebert Bronisław . Jak uczyć h is to r ji w szko le  powszec nej. 
W yd. 2. Lw ów — W arszawa, K s iążn ica-A tlas  T.N.S.W., 1925, s tr. 3 *

Z' °  G ebert B. i G eb erto w a G. H is to r ja  s ta roży tna  Cz. 11 Rzym, z 61 
ryc  , w ydan ie  III. K s ią żn ica -fltla s  T.N.S.W.

Kazuro S tan is ław  (prof.. Konserw . W arsz.). Co to  je s t so lfe g g io  
i co o niem  każdy nauczycie l i uczący się m uzyk i w iedz ieć pow inn i. 
W arsz. M. f lrc t ,  1925, 8° s tr. 34 +  2.

(K o n drato w icz L. W ł.) S yroko m la . Kęs Chleba, to m  9 „Ks. p i

sarzy po lsk ich  i obcych.
(K o n dra to w icz  L. W ł.) S yrokom la. S zkolne 

w iadania Jana D ęboroga , tom  8, K s iążn icy p isarzy 
t. 8, w opracow . dr. H. Sawicza. „

M alczew ski A ntoni. M arja  w oprać. dr. H. Sawicza, t. 2, „K s.

p isa rzy “ .
M arcino w ska Jadw iga . W upalnem  sercu 

z po d ro ży  po Egipcie, Ind jach , C e jlon ie , Jaw ie . Z 
T N.S.W., 1925 r. 8° 246 +  2, brosz. 4.20, op r. zł. 6.

M ick ie w icz  Adam . Pan Tadeusz, tom  27 „K siążn. p isarzy po lsk. 

ob cych “ ob jaśn. dr. H. Sawicza.
Pan Tadeusz, ob jaśn, i zastosow a li do po trze b  szko lnych  Jan By 

s trzyck i i M icha ł Jan ik , Książn ica, s tr. 370, zł. 3.
N iem cew icz Ju lj. Ursyn. P ow ró t posła. O bjaśn. f l .  M unm cha, 

to m  1 „Książn. p isarzy po lsk. i obcych “ .

czasy. Nowe opo- 
po lsk ich  i obcych,

W schodu. 
40 ilu s tr.

W rażenia
Książnica
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N iew iadom ska C ecylja. Legendy, podania i ob razk i h is to ryczne  
C hrob ry , wyd. III, 8» r }s. 30 -  B ib l. m łodzieży szkoln.

(O ppm am  A rtu r (O r-O t). Szopka polska cz. I, II, W m . A rc t 
„M o je  ks ią żeczk i“ .

P am ią tka  p ierw szej ko m u n ji św. Tarnów.
Pieśń w  szkole. W ybór p iosenek dla dzieci i m łodz ieży, ułóż. 

m et. dla k i. 7 przez M arję  K arpow iczow ą i Z o fję  Kruszewską. 6 ro k  nau
czania. M. A rc t. 1925, s tr. 123 - f  5.

Pol W incenty. M o h o rt, ob jaśn. dr. H. Sawicza. „K s iążn ica  p isarzy 
po lsk ich  i obcych, tom  4.

Pol W incenty. Pieśń o z iem i naszej, objaś. dr. H. Sawicza. „K s ią ż 
nica p isarzy po lsk ich  i obcych, t. 3.

Program  nauki w  szkołach powsz. siedm io-klas. Rachunki z qeo- 
m e trją , w. V. Warszawa, M in . W. R. i O. P., str. 64.

Przepisy o stud jach  i egzam inach na nauczycieli szkół średnich  
ogólnokszta łc . i sem in arjó w  nauczycielsk ich  M in. W.R. i O.P., str. 54.

Radliński Tadeusz. G eogra fja  R zeczypospo lite j P o lsk ie j i W o l
nego m. Gdańska, ilu s tr. M. A rc t, 1925 r. s tr. 228.

S ch n itzer M ich a ł. Ś piew n ik  dla szkó ł powsz. i sem ina rjów  na u 
czyc ie lsk ich . Oddz. I. Książnica Naukowa, s tr. 52, zł. 1.20.

Szober St., N iew iadom ska C., Bogucka C. Nauka p isow n i we 
wzorach i ćw iczeniach, zesz. Ii, wyd. IV. W arszawa, G ebethner i W o lff 
s tr. 4 +  59.

Teatrzyk d la dzieci i m łodzieży. Dym ow ska M arja . W Ś w ię to 
jańską  Noc. M. A rc t, str, 16, zł. 0.50.

Z ły  czar. — M. A rc t, s tr. 26, zł. 0.5).

Thulie K azim ierz  ks. dr. D zie je  O b jaw ien ia  Bożego w S tarym  
Testam encie, podr. dla I k l. girnnaz. K s iążn ica-A tlas, s tr. 147. zł. 240.

U staw y em eryta ln a  i uposażeniowa fu nkc jon arju szó w  p aństw o
w y c h  — zebra ł St. M arsza łek. K raków . Zw. Pols. Naucz. Fzk Powsz
1924, s tr. 232 +  5.

W asilew ski Zygm unt. D zies ięc io ro  wskazań, O db itka  z „H a rc 
m is trza ". Warszawa, Nakł. N aczeln ic tw a Zw. H arcerstw a P o lsk ieqo
1925, r. str, 14 2. .

W ypisy polskie na kl. 11. -  u ło ży ły  Bogucka C. i N iew iadom ska C 
wyd. 14. G ebethner i W o lff, str. 316 -f- 4.

Książki nadesłane.
Dr. med. Bronisław  Szulczew ski docen t U n iw ersyte tu  Poznańskiego 

„D usza  dz iecka“  z przedm ow ą Bernarda C hrzanow skiego , K u ra to ra  Poz
nańskiego O kręgu S zkolnego. W ydanie 11, rozszerzone, Poznań F iszer 
i M a jew ski, 1925, s tr. 116. cena zł. 2,50,

A u to r, zna kom ity  znawca duszy dziecięce j, om aw ia w swej książce 
kw estje  następujące. Dlaczego badam y duszę dz iec ięcą— D ziecko  a ruch— 
Czy is tn ie je  walka wśród rodzeństw a — O w yobraźn i dz iec ięce j — Jaką 
ro lę  u dziecka odgryw a sugestja  — Jak  się w ytw arza po jęc ie  o etyce 
u dz iecka — Jak sob ie dz iecko wyobraża sw ó j zawód przysz ły  — D la
czego dz iecko k łam ie  — Czem je s t lęk w życ iu  dziecka — Jaką ro lę
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od gryw a ją  zabawki w życ iu  dziecka — D laczego lo g ika  dziecięca je s t  
odm ienną — D ziecko a góry — A u to ry te t a dz iecko — D ziecko  a kara 
c ie lesna — D laczego dziecko tak  ta tw o  schodzi na bezdroże — P rzeb ły
ski a rtyzm u u dziecka — Dziecko a barw y — Jak rozw ija ć  w dz iecku  
p ie rw ias tek  a rtys tyczny  — Jak ie  dziecku w okres ie  pokw ita n ia  grozi 
n iebezp ieczeństw o — Dziecko a k ino .

Dr. Ju ljan  G aw roński. Lekarz  — W ychowawca. „S zko ła  O drodze
n ia “  P rodrom  now ego w ychow ania  i naszej szko ły  w Polsce współczesne j 
Poznań. F iszer i M ajew ski, 1925, s tr 40 i 3 rys. cena zł. 2.

Pierwsza w Polsce współczesne j próba re a liz a c ji w ychow ania na
rodow ego w o ryg in a ln ym  system ie  opa rtym  na podstaw ach naukow ych. 
Szkoła O drodzen ia , je j ro zw ó j 1 znaczenie w w ychow an iu  — Środow iska 
ja ko  czynn ik i rozw o ju  — fu n kc je  b iop las tyczne  — Praca teo re tyczna  
dz iecka w Szkole O drodzen ia— Dzienny plan zajęć w okres ie  tygo dn ia  — 
O bserw acja dziecka ja ko  pod łoże do o b je k ty w n e j pedagog ik i — P o jęc ie  
zła i dobra w rozw o ju  i p łynące stąd zab ieg i w ychowawcze — O rgan i
zacja sądowa dla dzieci —  W spółdz ie lczy cha rak te r m etod  w ychow aw 
czych S zko ły  O drodzen ia  — P rzystosow an ie  się S zko ły O drodzen ia  do 
wym agań państw ow ych — k ró tk a  h is to rja ... S zko ły O drodzen ia.

O biedw ie  "prace pisane przez lekarzy na p ierw szem  m ie jscu  s ta 
w ia ją  p ra w id ło w y  rozw ó j fizyczny, ja k o  podstaw ę w ychow ania . D z ia łan ie  
pow ie trza , słońca, ruchu; stosow an ie się do na tu ra lnych  faz rozw o ju , 
a tm osfe ra  radości i s w o b o d y - to  w szystko  ma się znaleźć w szko le  no 
wego typu .

Dr. H enryk H ilaro w icz. Pierwsza pom oc w nagłych wypadkach 
30 ryc. B ib l. h ig ien iczna  zesz. V II, 1925. Książnica A tlas , s tr. 107.

Dr. S tan is ław  Progulski. H ig jena  n iem ow lą t. 15 ryc. B ib l. h ig j.  
zesz. V III, 1925. K siążn ica-A tlas.

Małe, a este tyczn ie  wydane to m ik i składa ją b ib ljo te czkę , ja k ą  _ 
każda szkoła pow inna posiadać dla uży tku  nauczyc ie li i rodz iców  dz iec i,
8 zeszytów ju ż  opuśc iło  prasę, 6 je s t w p rzyg o tow an iu , a razem  u jm ą 
w szystk ie  na jw ażn ie jsze zagadnienia, w ja k i sposób zachować zd ro w ie .

Bibloteczka n iem iecka, zeszyt 9, J. u. W. Grim m : K in de r u. Haus- 
m árchen, cz. III, opr. K. Zagajewski. Zeszyt 10, W. H auff: die K arawanę, 
cz. II opr. K. Zaga jew ski. Książn ica-A tlas 1925. Z eszyt 11, W . H auff: d ie  
Karawanę, cz. III.

B. Baden-Pow ell: P rzygody szpiega. — K siążn ica-A tlas, 1925 r., 129 
str. Książka gen. Badén P ow e ll’a tern różn i się od innych prac zasłu
żonego au to ra , że porusza ważne zagadnienie etyczne, m ia no w ic ie  

szp ieg os tw o“ .’ Jeś li zdrada je s t czynem  pod łym , zasługu jącym  na p o 
tęp ien ie  i pogardę, to  inacze j zupe łn ie  ma się rzecz z wyw iadem  w o j
skow ym , bez k tó reg o  nie  może się obejść ob rona  granic o jczyzny . 
D o b ry  szp ieg-w yw iadow ca musi Się zaprzeć s iebie , odznaczać n iezw yk łą  
odwaaą, in te lig e n c ją  i w y trw a łośc ią  gdy g in ie  bez rozg łosu, to  m oże 
być przekonany, „że za k ra j w a lczy ł rów n ie  dz ie ln ie  ja k  je go  ko lega, 
k tó ry  zg iną ł na po lu  w a lk i śm ie rc ią  boha te rską “ . Książka, zgodn ie z ty 
tu łem , je s t barwnym  op isem  przygód.
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Przegląd czasopism.
„O ś w ia ta  P o ls k a “ — k w a rta ln ik  org. W ydzia łu  W ykonaw czego P o l

skich Tow, O św ia tow ych  Nr. 3, 1923 r. zaw iera następu jące prace: Józe f 
S tem ler: O po trze b ie  kszta łcen ia  p racow n ików  ośw ia tow ych: B runo Koz
łow ski: Cenzura i p o lity k a  film o w a  zagranicą; Jan K orneck i: W spom n ie 
nia pośm ie rtne : śp. Lucjan Zarzecki i śp. Cecylja N iew iadom ska; Cze
sław Ksaw ery Jankow ski: T eatr N a rodow y; odezwa P. M. S., k ro n ika  i tp. 
Na uwagę zasługuje art. p. B. K oz łow sk isgo , k tó ry  w ykazu je  ja k  
w spo łeczeństw ie am erykańsk iem  z k ina um iano s tw o rzyć  sz lachetną 
rozryw kę, a jednocześn ie  środek uśw iadom ien ia  na rodow ego i wychow a 
nia m ora lnego, podczas gdy na kon tynenc ie  k in e m a to g ra f je s t do tąd 
na jczęście j rozsadn ik iem  zła, i obniża poziom  duchow y zw o lenn ików  
film u .

„S p ra w y  Szkolne”— kw art. org. Zw iązku Inspekt, szko lnych . Nr. 3 
1925 r. B ron is ław  G ebert: K w a lifiko w a n ie  nauczyc ie li szkó ł pow szech
nych przez inspek to ra  szko lnego ; T e o fil Szczerba: R e fo rm a szko ln ic tw a  
e lem entarnego we W łoszech; Jan H e llm an: U s tró j i o rgan izac ja  s z k o ln i
ctwa w B e lg ji. M ow y sejm owe i t. p.

„ I s k r y ”  — ty g o d n ik  dla m łodzieży. Nr. 29 — 30 18 lipca 1925 r. 
przynosi w spom nien ia  o uczn iu  — żo łn ie rzu  w opow iadan iu  „R o m a n tyk  
i p o z y ty w is ta ”  Z. M ich lera . „P o k ó j w o dy“ je s t op isem  podchodzenia zw ie
rzą t przez ha rcerkę — p. W andę Prażm owską. J. Czarnecki opow iada 
o „M oraw sk ich  ja s k in ia c h “ . M. Zn. o tern „Co trzeba w iedzieć o C ho
rz o w ie “ . C zy te ln icy  z n iep oko jem  oczeku jący w ieści o losach Am undsena 
dok ładn ie  się dow iedzą o „R oa ldz ie  Am undsenie i jego w ypraw ie  po d 
b ieg uno w e j“ z obszernego a rtyku łu . „K rw aw y K o m tu r“ opow ieść gdań
ska z 1411 r. Adam a S todora, „P o low an ie  na w i lk i“ Edm. S łońsk iego , 
„Z ło te  is k ie rk i" .  A. N agórsk ie j, da lszy ciąg pow ieści „N a p o w ie trzn i żegla
rze“ , wskazów ki „Ja k  pos ług iw ać się m ogą“ , ja k  zbudować „D o m k i dla 
p ta k ó w “ , gazetka, kon ku rsy , kąc ik  dobrych  zna jom ych, lis ty , sk łada ją  się 
na boga tą  treść num eru. Do tego  wszystkiego należy dodać p iękną p o 
stać w ydaw nictw a, o ryg ina lną  ok ładkę , w in ie ty , fo to g ra f je  i rep rod ukc je  
dz ie ł sz tuk i. Nr. 31—32 z 1 s ie rpn ia  zaw iera nadto  „W rażen ia  z L is k o w a “ 
M. D ynow sk ię j, znawcy s ta roży tn ośc i g re ck ie j p ro f. Tadeusza Z ie lińsk ieg o  
„L e u k o te ę “ , opow iadan ia  p rzy ro dn icze  H. Kossu thów ny: „L in k o ln  Park, 
J. K o łodz ie jczyka : „Jak  ro ś lin y  uda ją  węża lub kam ien ie “ K.Z. „O  gw iaz
dach spadających, m eteorach i b o lid ach “ .

„M oje P isem ko“ przynos i w Nr. 29 w rażenia z L iskow a , fo to g ra fję  
sierocińcami dz ia tw y za ję te j pracą w ogrodzie , dalszy ciąg c iekaw ych p o 
w ieści i nu ty  F. S tarczew sk iego do p iosn k i O r-O ta  o „B o le s ła w ie  C hro
b ry m “ .

„Pzyjaciel Szkoły“ N° 12 dr. St. B łachow ski: N ow y system  w ycho
wawczy, — dr. W. K nopow ska: Z zagadnień m e tod yk i nauczania h is to r ji | 
Fr. Kuźdow icz: w ja k i sposób przeprow adzam  ciche zajęcia w m o je j 
szkole. — H. R yszkowski: Co szko ła  pow inna propagow ać — dr. H. Uła- 
szyn: ob ja śn ie n ia  ję zykow e .— Czasopism a i różne.

„B ib ljogrcfja  pedagogiczna“ zeszyt II r. 1925 M.W.R. i O.P. W czę
ś c i u rzędow e j poda je  rozporządzen ie  M.W.R. i O.P. z 15[V1|25 w spraw ie
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podręczn ików  i pom ocy naukowych dla szkół powszechnych, w części 
n ieurzędowe j J. Jppeldta: B ib l jo te k ę  podręczną nauczycie la języka n ie
m ieck iego  oraz oceny książek.

„Życie urzędnicze“ org. Stow. U rzędn ików Państw. Nr. 6. J. Kożu- 
chowski:  Na progu praw i obow iązków  u r z ę d n i k a - d r .  J .  Drążek: O  pot
rzebie wykszta łcen ia  prawniczego urzędn ików państw.; J. S typ iński:  
Szkota powszechna w Rzeczypospol ite j :  p ro f .  dr. F. Koneczny. Z dziejów 
A dm in is t ra c j i .—Z dzia ła lności Stow., oceny, no ta tk i  i tp.

„Przew odnik b ib liograficzny“ wyd. Ossolineum zeszyt 7, 1925 r. 
daje szczegółowe zestawienie a rtyku łów  jak ie  się po jaw i ły  w prasie pe
dagogicznej od początku 1925 roku.

„Polski C ze rw ony  Krzyż“ r. 1 Nr. 2. l ip iec 1925 r. wydaje okręg i 
Warsz. P.C.K.: M o d l i tw a  W ojska Polsk iego— „Tydzień Czerwonego Krzyża 
w Polsce.— Z Centra l i  — M. Tarnowska: Z Kongresu Pie lęgniarek we 
Wiedniu. — L o tn ic tw o  sanitarne — gen. W. W ejtko :  Czerwony Krzyż 
i W ojna ._Działa lność Czerwonego Krzyża za granicą, i wiele innych.

„W ia d o m o ś c i m uzyczne“ Nr. 4 l ip iec 1925 r. Edward W rock i:  Chwila 
prze łomowa dla rozw o ju  m uzyk i po lsk ie j Pierwsze Stowarzyszenie K o m 
pozy to rów  Polskich. -  Lu do m ir  Różycki:  M arty ro log ja  m uzyków p o l
skich. — Mnsg. A. Kw ia tkow sk i:  Muzyka i śpiew koście lny w świetle  
prawa kanon icznego. — Mieczysław Surzyński;  Muzyka, śpiew i u t rzy 
m anie m uzyków w naszych kośc io łach—Al. Borawski:  Dzwon we wszech-
św iec ie_dr. A M i l le r :  J. D. Ho l land i A. Woron iec, ja ko  p ierwsi tw órcy
T e o r j i  Muzyki w języku  po lsk im . 2. W rock i:  N ekropo l muzyczny, Po
wązki.  — kron ika ,  liczne i lustracje .

Festival m uzyki polskiej w w ie lk ie j operze paryskiej 11[VI 25 r.
jednodn iów ka.

M u z y k a “ Nr. 6 czerwiec 1925 r. ilustr. Ad. Wieniawski: S towarzy
szenie” K om p ozy to ró w  Polskich -  Józe f Luk: O muzyce narodowe j -  
Z. M łynarsk i;  Zadania propagandy zagranicznej — Bela Bartók :  U zródet 
m uzyk i ludowej — C. Je l len ta: Idee muzyczne Norw ida — H. Cylkow: 
Is to ta  barw tonacy jnych  — C. Saerchinger: Co to jest jazz —band?

„Gazeta Kościelna" tyg. poświęcony sprawom Kośc ie lnym  Nr. 27 
9 s ierpień, zaw iera artyk.: Soda l ic je—Nowe wydanie I-go tom u „H is to r j i  
Papieży“  Pastora — Przed w izy tac ją  kanon iczną — M is tyka  św. Tomasza 
z Akwinu. — Sprawy re l ig i jne  — Fe l je ton :  K i lka  uwag z dziedziny hom i 
[e tyk i.  — Przegląd czasopism — Z p iśm iennictwa, i td.

Z o rz a “ tyg. i lustr. dla wszystkich. Nr. 32. U ź tóde ł po tęg i (na fta )— 
Zgon dobrego Polaka -  W ie lk ie  powodz ie  zagranicą. -  O Reform ie 
Rolne j -  J. Kawecki; Nasze w ilczęta m orsk ie  -  szereg ar tyku łów , po 
wieść K. Rosinkiewicza, wiadomości z k ra ju , porady gospodarcze . tp.

Ziem ia S ie ra d z k a “ p ismo in fo rm ac. — społeczne. Nr. 32. 33. po 
święca a r tyku ły  re fo rm ie  ro lne j,  lo tn ic twu , s tu lec iu  fo tog ra f j i ,  sprawom 
k ra jo w y m  i zagranicznym. Dużo ładnych i lus tracy j i doda tek  „M ło d y m

„Szkoła Ś ląska“ Nr. 15—16 -sierpień. M. K an to r  — Mirsk i:  r-arę 
uwaq k ry tycznych  o p rogram ie  nauczania geogra f j i  w kl. V i l  Or. ski. 
Szko ln ic two po lsk ie  poza granicam i Rzeczypospol ite j — M. Kan or- li
ski: ks. K. D om ro th  -  R. Rzemieniecki:  P ro to kó ł  z kon fe ren c j i  w Lub- 
ińcu — K om u n ika t  — Dział prawny
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. Z d ró j“ pism młodzieży po lsko — k a to l ick ie j  wychodz i w Opolu: 
zaw iera  treść bardzo urozmaiconą; poezje, a r ty k u ły  treści wychowawczej,  
naukowej,  w iadom ośc i bieżące i tp.

„K s zta łt i b a rw a “ roczn ik  IV. Cześć pamięci.  — Gostyńka Wł. 
Lekc ja  zdobn ic twa w VI ki. sz. powsz. — Roiiński;  O rozw i ja n iu  tw ó r 
czości i w yobraźn i— Borkowsk i A. W ym iank i — Tor J. Znaczenie nauki 
rysunków  Matzke. Ruch obecny; Sprawozdania i tp l  Num er bogato 
i lus trowany.

•.Tygodnik Polski“ Nr. 17, 5 sierpień. W sprawie szkół po lsk ich . 
W iadom ośc i m ie jscowe — Ćma nocna i inne.

„M orze“ Nr. 8. — Zeszyt s iepn iow y tego bardzo starannie wyda
wanego i lus trowanego czasopisma przynos i rozprawę ośw iet la jącą za
kusy n iem ieck ie  na zastosowanie ro zw o ju  naszych p o r tó w  i m arynark  
p. t, „W a lk a  o poś redn ic tw o  w po lsk im  handlu za m o rs k im "  F. R.; opis 
francusk iego  po r tu  na m orzu  Śródz iem nym  w Tulon ie  p ió ra  Czesława 
Potelenca; „Nasze p iśm ienn ic tw o m orsk ie “  a r tyku ł  Radosława K ra jew 
sk iego ; poezje „La ta jący  Ro ln icy “ A n ton iego  Langego; i „Śnię sen W i 
k inga" J. B. Rychlińskiego; „Nasze Kąp ie liska m o rsk ie “ , boga ty  dział 
k ro n ik i  m orsk ie j  i dział o f ic ja ln y  L. M. i R.; ok ładkę zdobi a r tys tyczna  
kom p ozyc ja  art. malarza T. G ronowskiego.

„H k w a rju m  i T e rra r ju m “, wydawanego w Warszawie, Bednarska 9 
Jedyne  w Polsce czasopismo pośw ięcone budzeniu zam iłow an ia  do ho
dow li  po ko jow e j zw ierząt 1 roś l in  w akwarjach i te r ra r jach .

Na treść powyższego czasopisma sk łada ją się op isy  i rezu lta ty  
badań nad hodow lą  i życ iem poszczególnych ga tunków  ryb i roś l in  w od
nych, o raz płazów i gadów.

Już w tym p ierwszym zeszycie m iłośn icy  akw ar jów  i te r ra r jów  
zna jdą dla s iebie n ieocen iony  m ater ja ł ,  a nauczyc ie ls two po lsk ie  będzie 
m ia ło  og rom n ie  u ła tw ioną pracę w szkołach, przy zakładaniu akw ar jów  
i te r ra r jów ,  ko rzys ta jąc  z podanych w iadom ośc i o hodowan iu  i rozm n a 
żan iu  całego szeregu zw ie rzą t  i rośl in.

„Dozorca C hrześcijański“. — Organ Centra l i  Chrzęść. Zw. Zaw 
Doz. Dom. w Rzeczyp. Polskie j.  Na t reść Nr. 1 sk łada ją się a r tyku ły  
następujące:

K ró tka  H is to r ja  Związku, p ro je k t  Ustawy Sejm owej,  Orzeczenie 
Nadz. Kom. Rozjem. In te rwenc je  u władz, nowe pos tu la ty  dozorców, 
kongres Chrzęść. Dem. ruch o rgan izacy jny  i t. d. Redakcja i A d m in i 
s t rac ja  Warszawa, ul. K redy towa 14.

Czasopisma dla dzieci i młodzieży.
Czasopisma dla dzieci i m łodzieży by ły  w Polsce od początku  XIX s tu 

lecia. Już w 1806 r. Anna z Radziw ił łów M ostow ska  wydaje w W iln ie  
„M o je  ro z ry w k i“ , w 1814 -28  „R ozryw k i dla dz iec i“ H o ffm an ow e j zdoby
wają zasłużone uznanie i przez pierwszą po łowę w XIX w ieku ukazują 
się, ja k  w ka le jdoskop ie  I. Chrzanowskiego: „T ygodn ik  dla dz iec i“ ; St. 
Jachow icza:  „D z ie n n ik  dla dz iec i“ ; Chrzeckiego: „Z iem iom ys ł" ;  Jana S ien
kiewicza: „S ka rb ie c “ ; H o ffm anow e j:  „Nowe R o z ryw k i“ ; G ii icksberga: „M a 
gazyn dla dz iec i“ ; Pauliny K raków  i W alentyny T ro janowsk ie j:  „Z o rz a “ ; 
ks. Be łdowsk iego : „P rzy jac ie l  Dz iec i“ , a okres ten kończy w 1850 r. - 
E s lkow sk i „Szkó łką  dla m łodz ieży “ . Ten osta tn i red a k to r  piszącym dla
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m ałych czy te ln ików taką zostaw ił radą: „ażeby p rzem ów ić  do duszy dzie
cięcia, t rzeba się przenieść w swoje lata dziecinne, t rzeba przem ówić  do 
dziecka język iem  jego  i uczuciem, trzeba się patrzeć na jego zabawy, 
igraszki,  t rzeba śledzić  jego m yś li i chęci, t rzeba poznać, co je  na jw ięce j 
za jm uje  i c iekawość w nim budzi; nadto  t rzeba serdecznie kochać dzieci 
i um ieć się z n iem i zabaw ić“ .

Czasopisma pedagogiczne za granicą.
Prasa zawodowa naszych bl iższych i dalszych sąsiadów na z.acho- 

dzie jes t  dardzo bogata pod względem treśc i i i lośc i czasopism. O n ie
k tó ry c h  wydawnic twach zwłaszcza tyczących się szkoły powszechnych 
poda jem y nieco w iadomości.

W e W łoszech „L a  Nuova Scola Ita lia n a ", poważne czasopismo 
pod red. Codigno la jes t  wyrazem re fo rm y  szkolne j m in is tra  Genti le  i jego 
wspó łp racow n ika  Radice. Radice u ją ł swój pogląd na nauczanie nastę
pu jąco: „szko ła  nie może być zmechanizowaną, nie może nic w niej 
stawać się udzia łem św iadomości bez n ie p oko ju  wiedzy, bez wą tp l iw ośc i .  
Uczenie się i nauczanie — to  walka i zdobywanie  wśród przeciwności,  
to dram at ta jem ny  w duszy ucznia i nauczyc ie la“ Miesięczne doda tk i 
poda ją  szczegółowe plany i Wskazówki p rzeprowadzen ia  tak ich  lekcy j,  
k tó re b y  pobudza ły  twórczość i uczących się i ich wychowawców-
0  ile „L a  Nuova Scola I ta l iana“ reprezen tu je  wogó le  k ie runek  narodowy 
to  czasopismo „R innovam ento Scolasctico“ iest organem  grupy wyłącznie 
faszystowsk ie j i tę barwę mają zamieszczone w n im  a r tyku ły .  Sam m i
n is te r Genti le  zabierał n iaraz głos w wydawn ic twach: „Educazione N azto - 
nale“  i „Levana“.*)

W śród tygo dn ików  i p rzeglądów pedagogicznych we F ran cji bardzo 
wyraźnie zarysowywu ją  się dwa stanowiska, odpowiada jące ogó lnym  
prądom spo łecznym i um ys łowym . Ot, dla i lus trac j i  wziąć num er 
„B u le tin  de la Société générale d’education et l ’ enseignement", z odezwą 
kardyna łów  i a rcyb iskupów Francj i,  sprzeciw ia jących się zasadzie szkoły 
świeckie j (marzec 1925 r.), a obok  tego „Revue de l ’Enseignement p r im a i
re et p r im a ire  supérieur“ taki np. num er z 10 maja 1925 poświęcony 
apoteoz ie pa trona soc ja l is tów  francusk ich  — Saint — S im on ’a, k ió rego  
w izerunek  zdobi ok ładkę. Redakcja w ym ien ionego tygodn ika  „ L ’école 
et ta vie", do k tó re j  należą M. Bonglé prf.  Sorbony,  E. Giay sekre tarz  
Société Nat. des Inst itu teurs, M. Lengev iu  z Collège de France, 
M, P- Painlevé cz łonek najwyższej rady wychowania  publ icznego i A. 
Thomas, w dzie le społecznym daje a r tyku ły  treśc i po l i tyczne j o ideo log i i  
zb l iżone j do „ca r te l  des gauches“ t. j.  grupy walczącej z Kośc io łem
1 duchow ieńs twem  we F ranc j i  i z żyw io łam i um ia rkow anem i z B loc Na
t ional.  Po k i lk u  a rtyku łach  u rab ia jących op in ję  na sprawy p o l i ty k i  b ie
żącej w duchu m ocno radyka lnym  — następuje dział zawodowy i roz- 
strząsanie zagadnień wychowawczych i dydaktycznych np. dyskusje na 
tem a t  m etod  zb io row ych  i indyw idua lnych, koncen trac j i  lub następczości 
p rzedm io tów ,  powodów em igrac j i  ludności w ie jsk ie j  do m iast i podn ie-

ł) pg . a r ty k u łu  T . Szczerby w  3 „S praw  S zko ln ych .”
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•sienią ku l tu ry  wsi i t. p. Najc iekawszy i na jobszern ie jszy jes t  przegląg 
szkolny, zaw iera jący sk ró ty  Iekcy j,  m ater ja i  do czytan ia i pogadanek, 
począwszy od klas dziecięcych, odpow iada jących naszym przedszko lom , 
kończąc na klasach wyższej szkoły e lem entarne j i to  ze wszystk ich  
•przedmiotów.

Zb l iżony  przez ogó lną tendencję , choć mnie j po l i tyku jący ,  od 
„Revue de l 'Ense ignem ent“ je s t  m ies ięczn ik „ Revue pédagogique", poś 
więca dużo a r tyku łów  nauce języka f rancuskiego, zagadnien iom w ycho
wania w in ternatach, poda je  w iadom ośc i b ib l jog ra f iczne  i t p.

K ie runek dążący do s tworzen ia  szkó ł nowego typu, na js i ln ie j  w y 
rażony w szko ln ic tw ie  am erykańsk im  u Dewey’a, a na kon tynenc ie  
u D e c ro l iy ’ego, Kerschenste inera  i innych, wyraża się w czasopismach 
J  Ecole Nouvelle" i „l'Ecole Emancipée", W ydawnic twa tow a rzys tw  psy 
et io log icznych np. „Jou rna l  de Psychologie“ za jmują się często psycho- 
log ją  dziecka i po trzebam i szkoły.

Wreszcie spo tykam y czasopisma mające na celu p rzygo tow an ie  
do egzaminu (Cert i f ica t  d 'ap t i tude )  na inspek to ra  szkół e lem entarnych, 
m acierzyńskich, k ie row n ika  szkół publ icznych. „ U inspection et la  d ire
ction des écoles" jes t b iu le tynem  miesięcznym kursów, redagow a
nym przez g rono  p ro fe so ró w  f i lo z o f j i ,  inspek to ra  szkół e lement., dy
re k to ra  sem ina rjum  nauczyc ie lsk iego i dy rek to ra  kursu L. Broche'a. 
Uczestn icy kursu nadsyła ją prace piśmienne, k tó re  po popraw ien iu  przez 
p ro feso rów  są im zwracane.

O wydawn ic twach angie lsk ich  i n iem ieck ich  po m ów im y  w następ
nych numerach.

A bonam en t  czasopism zagranicznych na j ła tw ie j uskuteczniać za 
pośredn ic twem  dużych ks ięgarn i np. M. A rc t,  Gebethner i W o lf f  
i innych. ___________

KRONIKA.
S z k o ln ic tw o  p o ls k ie  na  w y b rzeżu .  W u roczys tośc i o twarc ia  

Kursów Naukowych w Pucku, p. insp. szkolny B. Górny w przem owie  
swej do zebranych uczes tn jków, po wyrażen iu pow itan ia  i radości, że 
k i lk u ty g o d n io w y  poby t  l icznego zastępu nauczycie ls twa z całej Polski 
i w yb itnych  uczonych przyczyn i się n iezawodnie do obudzenia życia 
um ys łow ego w naszym nadm orsk im  m iasteczku w doskona le  op racow a
nej mow ie nakreś l i ł  rozwój szko ln ic twa na wybrzeżu od czasów na jdaw
nie jszych do dzisie jszych, k tó rą  to mowę z uwagi na rys h is to ryczny  
poda jemy.

... . „S to imy na grunc ie prastare j ku l tu ry  s łow iańsk ie j,  sięgającej,  
zam ierzchłych czasów przedh is to rycznych  Puck od swego założenia 
i uzyskania p rzyw i le ju  w r. 1348 dbał i dba o wychowan ie  swych obyw a
te l i .  K ron ika  podaje, że już  w roku  1412 is tn ia ła  tu szkoła pa ra f ja lna  
z m ag is trem  duchownym  n ie jak im  Hechtem na czele. Późnie j oko ło  
ro k u  1555, podn ios ła  się do szkoły rek to rsk ie j  i posiadała od tego 
czasu rek to ra  i bakałarza,

Uczono w niej ch łopców  4 lata czytania, pisania, rachowania 
i śp iewu koście lnego. Dziewczę ta  pozostawały  bez nauki. Szkoła dawała 
podstawy wiedzy dla późnie jsze j nauki w szkołach średnich k laszto rnych 
lub kszta łc i ła  obywa te ls two na kupców, przem ysłowców , pisarzy. W y
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soki poziom wykształcenia obywa te ls twa uw yda tn i ł  się w b rac tw ie  li te- 
rack iem  sądów grodzkich, da leko poważanych dzięk i w yso k iem u  w y
kszta łceniu sędziów.

Oprócz szkoły w Pucku, k tó ra  prze trw a ła  czasy W ejherów , Sobies 
kich, Przebendowskich, m ie l iśm y  szkoły para f ja lne  w w ioskach pow ia tu  
jak  Mechowej,  Starzynie, Strzelin ie , Swarzewie, K rokow e j,  Karw ieńsk ich 
B ło tach  oraz w Żarnowcu, gdzie m ieśc i ła  się jedyna  w pó łnocnych  K a 
szubach w k laszto rze  benedyk tynek  szkoła żeńska.

Za czasów pruskich szkoły  pa ra f ja lne  zosta ły  p rzeksz ta łcone  na 
ludowe i narazie pozostaw ione pod nadzorem kośc ie lnym , Inspektorem  
w owych czasach byl i;  ks. prób. T u l ikow sk i .z Pucka, W entze l z Wejhe 
rowa, Kopicą i G o ln ik  ze Swarzewa. W roku  pańskim 1872 pańs tw o 
n iem ieck ie  prze ję ło nadzór nad szkołami 1 u tw o rzy ło  Inspek to ra t  szkolny 
pow. w e jhe row sk iego . W e jherowo i Puck tw orzy ło  zatem jeden pow ia t  
i obwód szkolny; pierwszym inspek to rem  był K ow a l ik  z pochodzenia 
Górnoślązak. W roku  1879 podz ie lono powia t na dwa obw ody :  p ó ł
nocny  — teraźn ie jszy pucki. Jest to  jeden z na jm n ie jszych, posiadał 
54 szkół. W roku  1886 nastąp i ł znowu podz ia ł na trzy  obwody: pó łnocny 
z s iedzibą w Pucku, l iczący szkól 42, wschodni z siedzibę w Sopocie- 
szkół 40; zachodni w W ejherow ie , szkó ł 39. Od tego czasu obecny in. 
spek to r  szkolny jes t  15 zrzędu, a 3 po lsk im.

W ro k u  1887 z części pow ia tu  w e jhe row sk iego  zosta t u tw o rzony  
pow ia t  pucki.  Jest to jeden  z mnie jszych pow ia tów  w o jew ództw a, ale 
m oże i na jważnie jszy dla Rzeczypospol ite j ,  gdyż ob e jm u je  n iem al cale 
wybrzeże. Powiat ma pow ie rzchn i 58.971 hektarów, l iczy m ieszkańców i 
27.833, mężczyzn: 13,674, kob ie t:  14,190.

Narodowośc i po lsk ie j 24,430, n iem ieck ie j 3,394 t. j. 12,2 proc.,  gdy 
w ro k u  1910 by ło  30,3 proc. Niemców. W roku  1920 mia ł Puck szkół:
1) kato l.  szkołę powszech. 6 k lasową z 3 oddzia łami po lsk. i 3 niem.;
2) 2 k l.  szkołę ewangelicką; 3) 5 kl. szkołę pryw atną  n iem iecką . Powiat 
62 szkół: 43 ka to l.  i 19 ewang. oraz jedną mieszaną. W system ie germa- 
n izacy jnym  Niemców t ra f ia ły  się tak ie  kurjoza: Szkoła w Rekow ie  l i 
czyła dzieci ka to l.  65 i ewang. 3 i była uznana jako  ewangelicka. Szkoła 
w Dębkach liczy ła dzieci kato l.  13, ewang. 5. Ewangelicka szkoła w M e 
chowe j l iczyła 60 dzieci ka to l.  9 ew.

Obecnie ma Puck: 1) szkolę powszechną 7 kl. po lska -ka to l.  z od" 
dz ia łem  n iem ieckim ; 2) 6 kl. szkołę wydzia łową polską; 3) szkołę 
dokształ.  po lską i 4) och ronkę  polską. N iem ieck ich  szkół nie ma 
żadnych.

Powia t zaś l iczy szkół ogó łem  61. Kato l.  po lsk ich  55. Ewangelicko- 
n iem ieck ich  6, si ł nauczycie lskich 95; po lsk ich  90, n iem ieck ich  5. Dzieci 
4,240: kato l.-polsk. 4.022, ewangelick ich 216 i żydów 2. Ch łopców 2.215, 
dz iewcząt 2.025. Wszystkie szkoły oprócz jedne j posiadają własne 
gmachy, nadzwyczaj czyste, sol idn ie zbudowane według wsze lk ich  w y 
magań hig jeny. Nauczycie ls two re k ru tu je  się z dz ie ln ic  całej Polski,  
je s t  dobrze w ykw a l i f ikow ane ,  pracuje sumiennie. Praca wre; w yn ik i  już 
są w idoczne; najc ięższe p ięc io lec ie  m inęło . To k ró tk a  I lus trac ja  na 
szych s tosunków szkolnych i pracy; suche liczby... ale tak  wym owne 
1 c iekawe, dające obraz doda tn i i pocieszający. („Echo wybrzeża N° 6“ )

Kurs A kadem icki. Staraniem Zarządu Głównego Polsk ie j M acierzy 
Szko lne j zorgan izowany został pom iędzy 25/Vl a 1 l ipca r. b. Akadem ick i
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Kurs P re legentów O św ia towców, obe jm ujący  wyk łady o fo rm ach i m e 
todach pracy ośw ia towej,  p iękne j dykc j i  po lsk ie j,  m etodyce  o rg an izo 
wania, p rzygo tow ywan ia  i wygłaszania odczy tów  i t. d.

Kurs obe jm ow a ł również wyk łady  próbne i dyskusje, jak ie  zaś wy
wo ła ł za in teresowanie dowodz i na j lep ie j fakt, źe na ktjrs ten, pom im o iż 
by ł to okres wytężone j pracy egzaminacyjne j w uczeln iach, uczęszczało 
67 osób. K ie row n ik iem  Kursu był D y re k to r  Polskie j Macierzy Szko lne j 
p. Józe f Stemler.

Kurs m eto d yk i pracy ośw iatow ej w  Lublin ie. Z ram ienia Zarządu 
G łównego Polsk ie j M ac ierzy  Szkolne j Lube lsk ie  Ko ło  P. M. S przy 
współdz ia łan iu  innych organ icy j u rządz i ło  w dniach 7, 8 i 9 czerwca r.t>. 
kurs m etodyk i pracy ośw ia towe j pozaszko lne j dla in te l igenc j i  po lsk ie j.  
W kurs ie  tym  wzię ło  udzia ł 317 osób w przewadze ze sfer nauczyc ie l
skich, z iem iaństwo i in te l igenc ja  mie jska. W yk łaoy prowadz i l i  p. Józe f 
S tem ler,  d y re k to r  Polskie j Macierzy Szko lne j i p. Kaz im iera Rosink iew i- 
czówna z ram ienia Koła M łodych Ziemianek.

Z ram ien ia  K u ra to r ju m  Okręgu Szkolnego przys łuch iwa ł się wyk ła 
dom w izy ta to r  p. K. Juszczakowski, ,  Ksiądz J. E. Biskup Fulman o d w ie 
dził kurs, p rzys łuch iwa ł się wyk ładom  i udz ie l i ł  zebranym pracownikom  
b łogosławieństwa.

Na zakończenie kursu przemawial i.  W o jewbda Lube lsk i p. S tan is
ław M oska lewski,  Inspek to r  Szko lny p. Kaczorowski,  de legatka nauczy
cie ls twa, p. Ros ink iew iczówna, p ro ku ra to r  p. Wisz w im ien iu  K om ite tu  
O rgan izacy jnego oraz D y re k to r  Stemler.

Nauczycie ls two, b iorące udzia ł w kurs ie  zebra ło  sumę 156 zł. 70 gr. 
na cele ośw ia towe Macierzy do dyspozycj i D y re k to ra  Stemlera, k tó ry  
przekazał tę sumę W ojew ódzk iem u Zarządowi O kręgowem u P. M. S. 
na p rze irocza rn ię .

S tan  szko ln ic tw a  pow szechnego w  Polsce. Z m ater ja łów  G łów 
nego Urzędu S ta tys tycznego stan naszego szkoln ic twa powszechnego 
w zestawieniu p rzeds taw ia  się następująco:

Szkół czynnych Nauczycie l i  Uczniów
M. st. 
Woj.

Warszawa 174 1,747 67,967
Warszawskie 2,442 4,276 231,727
Łódzk ie  2,284 5,242 282,366
Kie leck ie  2,352 4,541 285,372
Lube lsk ie  2,564 4,563 227,044
B ia łos tock ie  1,456 2,644 113,221
W ileńsk ie  1,209 1‘966 70,683
N ow ogródzk ie  883 1,287 57,524
Poleskie 657 959 46,393
W ołyńsk ie  1,139 1,974 77,904
Poznańskie 2,777 4,950 339,497
Pomorskie  1,559 2,589 157,888
Śląskie 613 3,337 197,358
Krakowsk ie  1748 5,605 294,115
Lw owsk ie  i 
S tan is ławowskie 1 4,812 11,609 682,768
Tarnopo lsk ie  l

i
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„O pieka nad dziećm i w  św ietle  c y fr“ pg. ar tyk . Br. K rakowsk iego 
w „Kur.  Warsz.“ Na 238, przedstawia się następująco; mamy w Polsce 
920 zakładów op iekuńczych zam knię tych, 46,049 wychowanków, 20$ z n a j
du je się w zakładach samorządowych, a 80$ w zakładch zgromadzeń
zakonnych i in s ty tucy j społecznych.

Opieka nad n iem ow lę tam i jes t  prowadzona w 41 poradniach dla 
m atek  i 88 stacjach op iek i nad n iem ow lę tam i przez Po lsk-f lm eryk .  Kom. 
Pomoc. Dzieciom, lecz akcja ta wymaga jeszcze w ie lk iego poparc ia  i roz
w in ięc ia  przez samorządy i Pol. Czerwony Krzyż. — W r. b. 49 000 dzieci 
wysłano na ko lon je ,  a 140.000 dożywiano. Pomoc dla dzieci chorych 
do tyczy ła  przedewszystk iem  dzieci gruź liczych. Na 100,870 dzieci zd ro 
wych by ło  2 03 dzieci z gruźlicą czynną, a znacznie więcej gruźlicą za 
qrożonych, tymczasem ty lko  500 dzieci leczy się w sanatorjach. Gdy 
zostaną ukończone sanator ja  i im- rekt. dr J. B rudz ińsk iego  w Busku, 
a kura t  uniw. Jag ie lońsk iego  w Zakopanem przybędzie jeszcze 450

mie jsc. , , ,
Jaglica, choroba oczu częsta wśród dzieci, a w złych warunkach

grożąca ś lepotą będzie leczona w lecznicach w Warszawie, Śremie, 
Granicy, o tw a r tych  przez Min. pracy i op iek i społecznej, tak, ze licząc 
dawniejsze zakłady w W ilkow icach  i Pruszkowie mamy pomieszczenie 
dla 950 dzieci na jaglicę.

Z a p o m o g i  dla s z k ó ł  pow szechnych w W arszaw ie .  Łączny wydatek
państwa i m iasta na jedno  dziecko w szkole powszechnej wynosi 9z zł. r o 
cznie. Ponieważ m iasto uważa za niezbędne, do czasu zrea lizowania swego 
planu rozbudow y sieci szkolnych, popierać prywatne szko ln ic tw o  p o 
wszechne, a zwłaszcza prowadzone przez różne ins ty tuc je  społeczne, 
w budżecie wydzia łu  ośw iaty  i ku l tu ry  przewidziano odpow iedn ie  k re 
dy ty  na subwencje dla szkó ł wzorowych . Obecnie m ag is tra t za tw ie r
dz i ł p ro je k t  podz ia łu  tycn  subwencyj, przeznaczając po łowę m aksym a l
nych kosztów, t. j. dla szkół najlepszych po 45 zł. na ucznia, dla 
dalszych po 40 zł , a dalej po 30 zł. Na rok  1925 przyznano nastę
pujące subwencje , szkole im. M ańkowsk ich  (Wileńska 63 6480 zł., k o 
m ite tu  rosy jsk iego  (Podwale 5) 2610., im  św. Stan is ława (na Woli)
15 840 zł Koła inżyn ie rów  (Z ło ta  14) 4120 zł., z jednoczenia szkół ży
dowskich (Dzika 43) 31,500 zł., szkole H a tykw o (Czerniakowska 92) 
1800 zt. i s tów. Tarbut (Na lewki 2a) 25,320 zł. Razem kasa m ie jska 
asygnowała 87,670 zł. dla p ryw atnych  szkół powszechnych, przeważnie 
żydowskich . B więc na szko ln ic two powszech. p ryw atne polskie  wyasyg
nowa ł M agis tra t m, Warszawy oko ło  30,000 zł., a na szko ln ic two  ż y 

dowsk ie  do 60,000 zł.
Dziwnem się wydaje podzia ł wyżej wym ien ione j subwencyj. ..
Czem to  wyt łum aczyć tak w ie lką  t roskę  ojców m iasta  o szko ln i

c two żydowskie i tak  wydatną ho jność na jego cele? Czy ty lk o  w ro 
dzonym  i s tarannie ku l tyw ow anym  zdo lnośc iom  rasy sem ick ie j oko ło  
rozmnażania rodu  ludzkiego?

S z k o ły  p o ls k ie  na Ś ląsku. W 1924 r. by ło szkół powszechnych 
na Górnym Śląsku 501, na Cieszyńskiem 140, z tego 563 polsk ich, 78 
n iem ieck ich . Dzieci uczęszczało 190.6U4, nauczycie l i  by ło  3,487; na je d 
nego nauczycie la na G órnym  Śląsku wypadało 60 dzieci, na Cieszyńskim 
40. — Na Śląsku Opolsk im , k tó ry  pozosta ł przy Niemczech nareszcie 
rząd n iem ieck i pozwo li ł  dzieciom mów ić  po po lsku w szkole, zniósł kary
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za używanie m ow y o jczyste j i zabron i!  zmuszania dzieci do brania 
udzia łu w nabożeństwach niemieckich.

„Jak się b aw ią  dzieci w ogrodach Paryża?" Opowiada otem 
p. Czesław Peteienz, wspó łp racownik  czasopisma „M o rz e "  (zesz 5). Oto 
po wszystk ich wodach i basenach w ogrodz ie  Luksem bursk im , parku 
F in je ry jsk im  p ływają  zgrabne m a lu tk ie  jachty , s trzeżone przez swych 
właścic ie l i  t. j .  w iększe i mniejsze dzieciaki,  k tó re  pom agają d ług iem i 
k i jam i swym s ta tkom  w sytuacjach k ry tycznych . Trzeba dodać „że ten 
sport  m in ia tu ro w y  nie ogranicza się byna jm n ie j do jachtów , dostarczo
nych przez przeds ięb iorczych s tarych marynarzy. Widzieć tam można 
mnie j lub w ięcej warte  modele własnej k o n s tru kc j i  m łodych  sportowców, 
istne cacka z dych ty  i ze ś l iczn ie  sk ro jonem i żaglami, a oprócz żag low
ców sportowych , również m odele  rep rezentan tów  siły  zb ro jne j  na m o 
rzu. Tam przecina fa le  „d readnou th " ,  k tó rego  śruby wprawia w ruch 
przyrząd zegarowy, tam wpada w grupę eleganckich ja ch tów  sm ukły  
to rpedow iec,  przewraca jący bru ta lną silą, co mu stanie na drodze." — 
Z czasem już  basen w pub l icznym  ogrodzie nie wystarcza, tęsknota  
unosi m łode dusze dale j,  tam hen! da leko gdzie huczą w ichry  i szumią 
fale. . Koresponden t „M o rz a “ pragnie by i na naszych sadzawkach po 
częły się uw ijać  m in ia tu ro w e  ok rę c ik i ,  bo ta zabawa rozbudzi wśród 
m łodz ieży „z rozum ien ie  dla tego morza, od k tó rego  nasze is tn ien ie, 
nasza przyszłość i nasza wielkość zależą".

W ycieczki kra joznaw cze m łodzieży szkolnej w Czechach są 
um ie ję tn ie  organ izowane przez Czeska Radę Szkolną Krajową. W cza
sie wakacyj każda szkoła może służyć ja ko  gospoda, posiada bowiem 
s ienn ik i  ze słomą. Uczn iow ie  zabierają leg itym ac je  i książeczki po 
dróżne, ładu ją plecaki i mając nieco grosza w kieszeni,  wędru ją  w świat. 
Po przy jśc iu  na nocleg leg itymują się u k ie rown ika ,  lub nawet stróża, 
go tu ją  strawę (szkoła daje drzewo), wypoczywają , a nazajutrz wyspan i— 
ruszają dalej. Jeśl i chcą zwiedzić daną oko l icę  uczeń m ie jscowej 
szkoły służy za przewodnika. „O r l i  L o t "  poda je  go tową receptę na s tw o 
rzenie „S zko ły  ho te lu "  u nas M.W.R. i O.P. ogłasza, że na czas waka
cy jny  należy p rzygo tow ać jedną  salę szkolną dla wycieczek. Dyrekc je  
i K ie row n icy  szkół, Koła O piek i urządzają noclęgi,  uczniowie śpieszą 
z pomocą ko legom ".

W spraw ie podręczników  do nauki algebry i geometrji zwraca 
się kol. A. Marcinkowski do P. T. Kolegów i Koleżanek z następującym 
apelem. W roku 1923 wydałem pierwszą część algebry (kl. III  i IV) dla szkół 
wydzia łowych, (drugie wydanie w tym roku), w  zeszłym roku opracowałem 
część drugą (kl. V) a trzecia część (kl. VI), opuściła obecnie prasę.

Nadto opracowałem dla szkół wydzia łowych geometrję (kl. I, II, III  
i IV). Wszystkie podręczniki algebry zamawiać można u mnie, Zielona 3, albo 
w  Drukarni Katolickiej,  Aleje Marcinkowskiego 24, którą także upoważniłem 
do odbioru pieniędzy; geometrję, proszę zamawiać w księgarni Spółki Peda
gogicznej, Podgórna 7, Od egzemplarza przeznaczam za pracę i fatygę 10$ 
rabatu. Spodziewam się, że przez to moje wydawnictwo oszczędziłem Nau
czycielstwu szkół wydzia łowych wiele pracy, koniecznej przy wyborze od
powiednich zadań w obszernych podręcznikach, przeznaczonych dla szkół 
średnich.

Nakładem Stowarzyszenia Chrześcijańsko-Narodowego Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych.

Druk „A .  Michalski“  s, z o. o. Warszawa, Chmielna 27, tel. 27-15] ~


